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Liczni inżynierowie nie- 
mieccy, w otoczeniu wykwali- 
fikowanych pomocników, ob- 
jęli w posiadanie położone w 
oklicy Melilli kpalnie żelaza. 
W kopalniach tych stosują oni 
najnowocześniejsze metody 
eksploatacji. 

PARYŻ. Cała opinia francu- 
ska żywo interesuje się w 
tej chwili zagadnieniem ma- 
rokańskim. Zdecydowane wy 


_ Obrady parlamentu francusk.eg0 


PO proreetani ustaw, stanowią 
cych dalszy tok realizacji pro- 
gramu rządu. Należy. .ocezki. 
wać, że w najbliższych mie- 
siącach izba deputowanych 
przystąpi do obrad nad ustawą 
amnestyjną, ustawą o zastoso- 
waniu umów zbiorowych dla 
robotników rolnych, o reorgani 
zacji narodu na czas wojny 1 
t. d. Poza tym prezydium zło- 
żono 60 interpelacyj, z których 
jednakże znaczna część straci- 
la już na aktualności. 

W kołach politycznych ocze- 
kują, że prawdopodobnie w 
końcu stycznia koło 22-go odbę 
dzie się wielka debata z powo- 
du interpelacji dep. Montigny 
i Paul Reynaud na temat za- 

|zadnień obrody narodowej, 


tà niezałątwionymi jesz- 
Troki wylądował w Meksyku 


z Norwegii do Tampico oświad 
czył przedstawicielom prasy, 
iż jest conajmniej 75 proc. 
możliwości na 100 jego 
zdaniem, że w Europie wy- 
buchnie wojna. 


Zapytany 0 położenie w 
Hiszpanii Trocki odmówił u- 
dzielenia odpowiedzi, oświad- 
czając, że w ciągu 20 dni pod- 
róży z Norwegii do Meksyku 
nie miał żadnych wiadomości 
o Hiszpanii. 


Przełomowe dni Madrytu 


Ludność cywilna zostanie ewakuowana 


przy skutecznym poparciu 
lotnictwa stawiają  zdecydo- 
wany opór nieustannym ata- 
kom przeciwnika. 

MADRYT. Zarządzono przy 
musową ewakuację ludności 
cywilnej ze stolicy. W pierw- 
szym rzędzie wysiedłone ma- 
ją R osoby, które schroniły 
się do Madrytu po 19 lipca 

Na murach Madrytu rozle- 
piono odezwę, . wzywającą 0- 


di DO TE 


panad lat 


groszy w 


Codzienne pismo polityczne 


stapienie francuskie wobec 
rządu w Burgos cświadczają- 
ce, iż Francja nie będzie tole- 
rować usadowienia się Nie- 
miec w Maroku hiszpańskim, 
zostało poparte jednomyślnie 
przez całą opinię, czego wyra- 
zem są głosy wszystkich dzien 
ników bez różnicy przekonań 
od skrajnie prawicowych do 
komunistycznej „Humanite*. 

Dzieniki dopatrują się w o- 
becnej sytuacji podobieństwa 
do incydentu w Agadir z okre 
su przedwojennego, kiedy 
Niemcy po raz pierwszy wy- 
kazały swe zainteresowanie 
sprawą Maroka, 


Prasa francuska wysuwa je 
dnocześnie projekt wspólnej 
blokady przez połączone floty 
francuską i angielską wybrze- 
ży hiszpańskich i Maroka 
hiszpańskiego, wskazując, iż 
byłby to jedyny środek, mo- 
gący skutecznie zapobiec pe- 
netracji niemieckiej w Afryce 
Północnej. 

Przekonanie to wyraża m. 
in. naczelny publicysta „Echo 
de Paris*, Pertinax, wskazu- 
jąc, iż jedynie blokada mogła 
by zapobiec ewentualnemu 
pogorszeniu się sytuacji. 

Usadowienie się Niemiec w 


52 bandytów zosta- 


ło rozstrzelanych 


LONDYN. Reuter donosi z 
Cycykaru (Mandżuko), że z 
i«mtejszego więzienia wojsko 
wego zbiegło 103 bandytów 
n.undżurskich, którzy podczas 
ucieczki zabili 4-ch strażni- 
ków. Po 5-dniowym pośc'gu 
52-ch zbiegów ujęto i roz- 
strzelano. 


Trojaczki 


Żona młynarza Michała Pie- 
trzykowskiego w Brusach (Ka 
szuby) powiła szczęśliwie tro- 
jaczki. Matka i niemowlęta 
czują się dobrze. 


20 do zaciągu ochotniczego do 
wojsk republikańskich. 
Wczoraj o godz. 12. min. 55 
lotnictwo powstańcze ponow- 
nie bombardowało stolicę. 
Pomiędzy bateriami rządo- 
wymi a ' powstańczymi trwa 
nieustanna wymiana strzałów. 
Około południa słychać było 
szczególnie silną kanonadę w 
kierunku Avaraca. Gęsta mgła 
zazwyczaj utrudnia zoriento- 


wanie się w. przebiegy bitwy. 
Cukierni ss 


Maroku byłoby zagrożeniem 
głównych dróg komunikacyj- 
nych Francji i Anglii i mogło- 
by, zdaniem Pertinax'a, unie- 
możliwić obu tym mocar- 
stwom swobodę ruchów w ra- 
zie kryzysu europejskiego. 

Prasa domaga się stanow- 
czych kroków ze strony rzą- 
du, wysuwając jednocześnie 
zarzut pod adresem gabinetu 
Bluma, że w odpowiednim 
czasie nie dał Niemcom wy- 
raźnie do zrozumienia, że nie 
pozwoli na jakiekolwiek naru 
szenie terytorialne posiadło- 
ści hiszpańskiej. 

LONDYN. Sprawa Maroka hisz- 
pańskiego, która wywołuje tak ja- 
skrawą reakcję na łamach prasy 
francuskiej traktowana jest w Lon- 
dynie daleko spokojniej. 

Brytyjskie czynniki rządowe uwa 
żają, że wiadomości prasy pary- 
skiej na temat rzekomej inwazji 
Niemiec do hiszpańskiego Maroka 
są znacznie przesadzone. 

W każdym razie wiadomości wła- 
sne, jakie oficjalne czynniki bry- 
tyjskie uzyskały dotychczas od 
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(Niemcy zajmują Marok 


| Blokada wybrzeży hiszpańskich przez Frane i Anglie? 


ko, jak informacje . prasy franc 
skiej. 

Mimo to jednak w brytyjskich sfe- 
rach rządowych okazywane „jest 
pełne zrozumienie dla obaw, jakie 
żywi w tej mierze rząd francuski. 

Minister Eden odbył naradę z am 
basadorem francuskim Corbin, 
Przy wymianie poglądów ze stro- 
ny trancuskiej poruszoną była tak- 
że sprawa ewentualnego współdzia- 
łania tloty brytyjskiej z flotą iran- 
cuską u wybrzeży marokańskich. 

Aczkolwiek min. Eden w zasadzie 
rzekomo nie odmówił ewentualnego 
współdziałania floty brytyjskiej, to 
jednak miał on pcdkreślić, że za- 
gadnienie to nie wynika — zdaniem 
rządu brytyjskiego z sytuncji, 
jak się ona w chwili obecnej przed: 
stawia. 

OZ NASZ ORC KOTEK ma ar aa] 


Na IF. Q. W. 


Jak się dowiadujemy, powiat Ko- 
ścian, województwo poznańskie, sta 
jąc na scanowisku, że jedynie po: 
wszechny wysiłek w chwili dzisiej: 
szej może sprawę zwiększenia tzhre 
jenia Armii rozwiązać dla kraju 
pomyślnie, postanowił przeprowa- 
dzić zbiórkę wśród swoich obywa- 
teli. 

Akcja ta przyniosła w krótkim 


swoich placówek, nie idą tak dale- czasie 10.000 ziotych. 


Niemcy siegają po Pragę 


Sensacyjny artykuł b. ministra wojny 


PARYŻ. B. minister Wojny 
sen. Fabry zamieścił w „ln- 
transigeant* artykuł, w kió- 
rym podkreśla, że ekspansja 
niemiecka kieruje się w stro- 
nę Pragi. 

Sen. Habry stwierdza, że 
Anglia i Belgia nie mają za- 
miaru występować przeciwko 
Niemcom w związku z tymi 
zamiarami. 

Z artykułu wynika, że jak- 
kolwiek ` Francja czuje się 


"Wojna byłaby 


związana wobec , Czechosło- 
wacji, to jednak nie miałaby 
ochoty. czynnie interweniować 
tym bardziej, że to sprawy 
nie rozwiązuje. 

Sen. Fabry zwraca -« uwagę, 
że min. Beck potrafił zahamo- 
wać ekspansję niemiecką w 
kierunku Gdańska, z artyku 
iu jednak przebija wątpli- 
wość, czy Polska zechciałaby 
uczynić to samo w stosunku 
do Czechosłowacji. 


samobójstwem 


Rewelacyjne oświadczenie sekretarza stanu 


WASZYNGTON. Na wczo- 
rajszej konferencji prasowej 
zastępca sekretarza stanu Mo- 
ore oświadczył: Wojna euro- 
pejska byłaby aktem zabój- 
czym. 

Położenie w Maroko nie po 
winno budzić  przesadnych 
obaw. Nie chce mi się wie- 
rzyć, aby miała wybuchnąć 
wojna między wielkimi mo- 
carstwami europejskimi. 


Jestem przekonany, że sze- 
fowie tych państw zdają sobie 
sprawę z tego, iż nowa wojna 
byłaby katastrofą dla cywili- 
zacji europejskiej i wobec te- 
go znajdą środki dla rozstrzyg 
nięcia wszystkich dzielących 
te państwa sprzeczności. 

Nie trzebż dodawać, że ca 
ły świat byłby rad, gdyby woj 
na domowa w Hiszpanii zosta 
ta zlokalizowana. 


-= Włoska ochrona białej rasy 


RZYM. Rada Ministrów na 
posiedzeniu wczorajszym u- 
chwaliła dekret, wprowadza- 
ryce Wschodniej. 

Dekret ma na celu przeszka 
dzanie mieszaniu się rasy bia 
lej z czarną, co mogłoby ' na- 
stąpić w związku z rozwojem 
kolonizacji Afryki włoskiej 
przez. Włochy. 

Dekret ustanawia kary 


jący ochronę rasy białej w Af- 


rh 
ZY. 


PAKOÓW 


by weszli w'stosunki o charak 
terze małżeńskim z tubyłcam* 
Afryki Wschodniej. 


Dekret, jak głosi komua 
kat Rady Ministrów, — posia 
da znaczenie raczej ostrzegaw 
cze, ponieważ rząd faszystów 
ski ma zaufanie do : godnośc' 
cywilizacyjnej i. dojrzałość 
politycznej Włochów i--Wło- 
szek przebywających i osie 


k 
dłających sie gy. Afryce. 
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ra. 

Słowiański: Krzesi- 
mira. 

Słońca wsch. 7.42, 
zach. 15.47, 

Księżyca wsch.6.,41, 


STYCZEŃ 
zach. 14.40. 


IISTORIA PODAJE: 
1586, YL Hapel obrany królem 
olski. 
1655. Zwycięstwo nad Chmielnic- 
kim pod Ochmatowem. 
1919. Zwycięstwo powstańców wiel- 
“= kopolskich pod Szubinem. — 
Utworzona została Państwowa 
Rada Aprowizacyjna w, War. 
szawie. 


TE PRZYSŁOWIA: 

(„lm się dlużej nie kosztuje, 
Tym lepiej potem smakuje”, — 
Z HISTORII POWSTANIA 

/ WIELKOPOLSKIEGO 


Walki powstańcze o Szubin £ nad 
Kanalem Bydgoskim w okolicy Ry- 
marzewa należą do rzędu najgwał- 
towniejszych w czasie calego pow- 
stania. Kompanie z Gołańczy, Wrze- 
éni, Wyrzyska, Kcyni, z pod Nakła 
KZ naturciem wywolały po- 
płoch w szeregach Grenzschutzu i 
PO krwawym boju Szubin był osw:- 

żony. 


KTO NIE WIE, ŻE: 
Najdłużej żyjącymi płazami 
dwie. 

WESOŁE DROBIAZGI: 


Q pewnej literatce imieniem Ma- 
ria mówią: Grafo-mańka, 


E KOESZTNIR ETU CZA 
Tłumaczenie snów 


P. Dodok. Będzie Pan na zabawie. Kio- 
pot jakid creka Pane w zwiątku £ Urz6- 
dem. Szczęśliwa liczba: 44. 

Lliiputka. uądzie Pani w łyciu szczęśli- 
wę. Na loterii gro nie radzę. Odwiedz 
ymi miiy gość. Przykrość chwilowa cła- 

U 


4. 

P. Polosianka 15 — 26 9. (Brześć a. B.). 

Ma wszysikie Pani llsty odpowiadam. Mi- 

wydatek creka Panią. Rozmowa o po- 

róży. Dużo śmiechu. Sen Matki wróżi 

ość w domu. Sen sąsiadki wińży jej 
let lub pap.er urzędowy. 

won szennastolatki”. $zatyn myś5il c Pa- 

« Zajmia Pani w przyszlości zaszęzytne 

Błanowisko. Bądzie Pani otoczona udzką 

Bympalią. 
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są 


kononiu orkiestry wojskow J. 12.50 „Weka. 
zówki dia młodych matek”: „O kapieli 
niemowięcią* — 


16,15 „Skrzynka jęrykowa”, a 
putwłoskiej muzyki”, 17.00 „Co Polska wnio 
gla do kultury”: „Polski dorobek w zò: 
kresie nauk ścisłych” — odczyt, 17.15 Kon: 
cer solistów, 17.50 „O łosiu w Polsce” — 

gaodanka, 16.00 Pogadanka sktuaina, 18.10 
Wiadomości sportowe, 18.20 Koncert rekia- 
mowy, 18, „O naszych sprawozdaniach 
giełdowych” — pogadanka, 19.00 Audycja 
strzeiecko, 19.50 Muzyka taneczna w wyko: 
naniu Malej SONY. P. R. 20.55 Pogadan- 
ka aktualna, 21.00 Wieczór literacki. poświę 
pony Edwardowi Porębowiczowi. 21.35 Kon 
en chóru Eryana, 22,00 Koncert symfonicr 
my, 23.00 Muzyka zn 


Zakończenie 
sudycji o godz. 23.30. 


Wychowują 


Dni grozy w wytwornym hotelu 


Wytworny hotel La Marino 
położony na brzegu zatoki Mek 
sykańskiej w Tampico był w 
pierwszych tygodniach - grud- 
nia ubiegłego roku "terenem 
wstrząsających wypadków, 

Gdy meksykański generał Jo 
se y Andec udawał się 2 grud- 
nia około czwartej nad ranem 
do swego pokoju położonego na 
drugim piętrze, usłyszał jakieś 
podejrzane szmery. Z początku 
nie przywiązywał do nich żad- 
nej wagi, Wszedl do swego po 
kaju i położył się do łóżka. 

agle znów usłyszał lekkie 
szmery. To wydało mu się już 
podejrzane. Zaalarmował por- 
tiera i obaj mężczyźni poczęli 
pilnie nadsłuchiwać pod wszy- 
stkimi drzwiami, ale dookoła 
panowała już głucha, niezmąco 
na cisza, 

Generał jednakże był mocno 
ZONY i polecił portie- 
rowi obudzić wszystkich goś- 
ci mieszkających na tym pię- 
trze, Portier nie chcąc sprzeci. 
wiać się woli generała, zadość- 
uczynił jego żądaniu i po kil. 
ku chwilach goście zostali wy- 
rwani ze snu i wybiegli przera 
żeni na korytarz. Tylko słynna 
meksykańska tancerka Gloria 
Gelba nie opuściła swego poko- 
ju. Poczęto wówczas dobijać się 
do jej drzwi, ale nikt stamtąd 


nie odpowiadał. Gdy wyważo- 
no drzwi, oczom służby ukazał 
się straszny widok, Tancerka 
leżała na łóżku pozbawiona ży 
cia, Zabójca wbił jej sztylet w 
serce, 


Był to RZY, wypadek z 
serii morderstw, których tere- 


nem stał się hotel i które 
swą tajemniczością wprowadzi 
ty w kłopot władze. 

W dwa dni później w podob 
ny sposób został zabity w hote- 
lu kupiec dr. Jose Manrillue 
Soto. Jak ustalilo badanie 
zwłok, zabójca zadał mu śmier 
telny cios tym samym sztyle- 
tem, który zgładził  tancerkę. 
Poza tym ustalono, że morder- 
ca należał do biedniejszych 
warstw ludności, ponieważ 
przywłaszczył sobie tylko drob 
ne sumy pieniężne swych ofiar 
klejnoty ich wcale go nie nę- 
city, 


Mimo tych wszystkich spo- 
strzeżeń władze w żaden spo- 
sób nie mogły wpaść na trop 
przestępcy i tajemnicze morder 
stwa poszły niechybnie w zapo 
mnienie, gdyby po tygodniu za 
bójca znów nie dał o sobie sły- 
szeć, Tym razem jego ofiarą pa 
dła 70-letnia kucharka hotelo- 
wa. Morderca napadł na nią 
podczas snu i zasztyletował. O. 


szczędności, które zabita cho- 
wała w łóżku, znikły. 

Z tego jasno wynikało, że 
przestępca doskonale oriento- 
wał się w stosunkach panują- 


cznie 


cych w hotelui że prawdopo|k 


dobnie ukrywał się wśród per 
sonelu. Śledztwo poszło w tym 
kierunku i w końcu podejrze- 
nie padło na palacza Firmino 
Braghalacca, Był to pijak i a- 
wanturnik, którego ilkakrot- 
nie usuwano od pracy, i z po- 
wrotem przyjmowano, ponie- 
waż dyrekcja brala pod uwa- 
gę, że jest on obarczony licz- 
ną rodziną. 

Z początku Braghalacce wy- 
pierał się winy, Dopiero przy. 
padek przyszedł z pomocą wła 
dzom. Pawicti marynarz, który 
żył w niezgodzie z palaczem, 
zeznał, że sztylet, którym prze- 
stępca zgładził swe ofiary, jest 
jego własnością, Braghalacce 
skradł mu go podczas bijatyki. 

dy palaczowi zakomuniko- 
wano o zeznaniach marynarza, 
przyznał się do wszystkiego i 
oświadczył, że nie on, a jego 
najstarszy syn, 14-letni Firmi- 
no dokonał tych wszystkich 
zbrodni. 

Zwyrodniały chłopiec został 
zatrzymany i z miejsca przy- 
znał się do wszystkiego. Opo- 
wiedział, że palacz systematy- 


Banda szantażystów 


operuje najnowszymi fortelami 


W zachodniej części Londy- 


(nu'graśuje obeonie wyraf:nó- 


wana banda szantażystów, któ 
ra w naste ujący sposób na- 
biera niewinnych: 

Samochód / automobilisty, 
który nocną pórą mknie przez 
ulice zachodnie dzielnic lon- 


t|dyńskich, zostaje zatrzymany 


przez elegancką kobietę, Ko- 
ieta prosi automobilistę, aby 
ją odwiózł do domu, ponieważ 
oi się sama chodzić nocą po 
opustoszałych ulicach. Jak 
tylko kobieta znajduje się w 
samochodzie, zaczyna: przy- 
patrywać się rycerskiemu au- 
tomobiliście i czarująco do 


Wa małej wokand cie... 
O aa ZNA 


Lekarstwo mer 


(4. E,). Pan Ajzyk Napomoc, 
słynny na Pradze felczer bez 
dyplomu, postanowił sztukę 
sma przekazać młodszemu po- 

oleniu, 

W tym celu zorganizował 
kursa mieczorome, których ucz 
aiomie płacili po 30 złotych 
miesięcznie, a po trzymiesięcz- 
nej nauce nastąpił egzamin, 

Dzień egzaminóm byl dla pa 
na Ajzyka istną udręką. Ucze 
nioróie mieli kapuściane glo- 
mý, mięc gdy do gabinetu 
mszedl na egzumin pan Mord. 
ka Szapszelemicz, pan profesor 
był już bardzo zdenerroomany. 

— Powiedz mnie Mordka, co 
ty zrobisz, jak chory będzie 
potrzębomał się przeziębić? 

— [o on się potrzebuje oble- 
mać przediem — odparli kan- 
dydat na felczera, 

— Polem się potrzebuje oble 
roać, a nie przedtem, ty tępa 
glora! Potem! W'ypocić on się 
potrzebuje! No, a co ty go dasz 
żeby on się mypocił? 

— Dam go radę, żeby on po- 
szedł do tazni. 

— Uś, ty chamuś ty, do łaźni 
go będzie posylał, Foco? Żeby 
myszedt i jeszcze się gorzej 
przeziębił? Glupi idiota, co 4 


poty 


ciebie będzie za felczer, jak 
nie umiesz nawet mypocić cho 
rego? 

— To go dam herbatę. 


— Kto się 
batą? 

— Każę go też wliźć pod 
pierzynę, 

— A jak on się jednak nie 
będzie mypocił? 

— To go dodam cytryny do 
herbaty, 

— A jak cytryna też nie po- 
może? 

— [o maliny go dam, 

— A jak od malin.on się też 
pocił nie będzie? 

Pan Mordka stracił cierpli» 
TODŚĆ, 

-- To go przyślą do 
profesora na egzamin, 

—( — 

Trudno opisać awanturę, ja. 
ka nastąpiła po tym oświad- 
czeniu, t 

Rozjuszony profesor obil pa- 
na Mord*kę, na skutek czego po 
krzyrodzony uczeń zaroiadomił 
o mszystkim policję; 

V rezullacie: pan Ajzyk sta- 
nal przed sądem starościńskim, 
jako oskarżony o bezpraroną 
praktykę lekarską i skazany 
zostal na miesiac sresziw.. 


poci od samą her- 


pana 


kob 
dk 
l 
sze 
k 


niego się uśmiechać, Automo- 
bilista zwalnia” tempo jazdy, 
nakłada: «drogi, wjeżdża w 
boczne uliczki i w końcu za- 
trzymuje wóz w cieniu bloku 
aomów, 

Na to tylko czekają szan- 
tażyści, wspólnicy eleganc- 
kiej kobiety. 

Nagle ukazują się przy szy- 
bie samochodu i rzucają snop 
światła do wewnątrz. Oczy- 
wiście, że zawsze dochodzi do 
gwałtownej wymiany zdań, 
ponieważ jeden z przybyłych 
przedstawia się jako marze- 
czony młodej ko iei. Pod- 
czas gdy kobieta oddala się, 
świadkowie jej wiarolomnoś- 
ci żądają od wystraszonego 
automobilisty pieniędzy za 
milczenie. 

Szantażyści polują przeważ. 


nie na starszych panów. _Ci 
najłatwiej dają się uwieść 
eleganckim rzekomo bezbron- 
nym. przestępczyniom i ze 
strachu przed skandalem i 
kompromitacją płacą duże su- 
my za milczenie. 

Policja zwróciła się z ape- 
lem do c iomobilistów lon- 
dyńskich í ostrzegła ich, aby 
nocą nie brali do swych wo- 
zów samotnych. nieznajomych 
kobiet. Poza tym władze po- 
stanowiły nie podawać na- 
uwisk ofiar szantażystów w 
prasie. Wskutek tego ostat- 
niego zarządzenia przestępcy 
obniżyli „cenę“ za milczenie. 


CZYTAJCIE 
„WESOŁE WIADOMOSCI“ 
Cena 10 groszy 


W CZTERY OCZY _ 


Intymne rozmowy iksa z Czytelnikam! 


sW róć do FHremici** 


P. HANKA W. z ŻÓRAWIEJ pi- 


„Panie Redaktorze! 3 

Wszyscy Czytelnicy zwracają się 
do Pana, jako do Ojca, ja zaś jako 
do Brata.. Bo czuję, że Pan jest 
jeszcze młody. 
Gdyby Pan był stary, nie odczu- 
wałby tak miłości, a po drugie Oj- 
cowie nie wyczuwają, jak dzieci 
cierpią. — . 

Kocham! Kocham mojego Jerzy- 
a, choć wiem, że muszę się go wy- 
rzec. jakie to straszne! Gdy sobie 
to przypominam, płaczę rzewnie, a 
serce wprost kraje mi się w kawał- 
ki z żalu, że już nigdy nie spotkam 
swego płomyczka. 

Poznaliśmy się 7 miesięcy temu. 
Początkowo był to niewinny flir- 
cik, który się jednak zamienił w 
krótkim czasie w miłość. Była to 
wielka miłość, Byłam kochana i sā- 
ma kochałam, to też wydawało mi 
poj adna śliczne i piękne... 

Jerzyku widziałam wszystko, 


srodze zawiodłam 

Pewnej niedzieli przyszła do nas 
mtoda osoba i powiedziała, że była 
narzeczoną Jerzyka i ma z nim 9- 
miesięczne dziecko, Upadła na ko- 
lana przede mną, prosząc, bym jej 
niddała jerzvka, choć nawet nedig 


co wzniosłe, co czyste. A jakże się| | 


niej, ale dla jej maleńkiej dzieci- 
ny. Przyrzeklam., 

Ach, jakie to straszne! Mój Jerzyk 
ojcem tej, dziecinņy! A 

Panie Redaktorze! Proszę te kil- 
ka siów wydrukować, niech Jerzyk 
je przeczyta: 

Afery kn! Wróć, jedyny, kocha- 
ny, do Twej lrenki! Jureczku, nie 
staraj się ze mną spotkać, bo i tak 
mnie już więcej nie zobaczysz. 

Wróć, wróć, jedyny do Twej ma- 
łeńkiej dzieciny. Jerzyku, zrozum, 
gdybyśmy się nawet pobrali, to i 
tak między nami stałaby ta maleń- 
ka dziecina z wyciągniętymi rącz- 
kami, wołając: „Tata, Tata!" 

Nie, nie, nie chcę zabierać ma- 
leńkiej dziecinie ojca, bo Bozia by 
mnie też mogła skarać! 

Jerzyku kochany, Nie myśl, że 
odbiorę sobie życie!! 

Nie, ja jestem za dumna, by przer 
wać to życie, które dała mi Bozia, 

Jureczku jedyny, nie przychodź 
pod „budę* i zapomnij o swej ma- 
eńkiej. y t 

Panno Haneczko, drukując list 
Pani, piękny i wzniosły, czynię fo z 
głębokim wztuszeniem i proszę o 
przyjęcie wyrazów podziwu i za- 
chwytu dla złotego serduszka Pani. 
Oby. zostało należycie ocenione 
przez vrogoś godniejszegol 


Nie można powiedzieć] « 
Leon był przystojnym I 
zną. Ma duże uszy, wić 
szerokie usta, Nie! Stan 
zakochać się w nim nie 

Leon wie o tym, aie I-e 
żeby inni też wiedzieli. 
wiada wszystkim, że SIĘ 
czył. Że jego narzeczóna 
dna z najpiękniejszych 
w Warszawie, 

Ale stary tiglarz Pup 
nie chce mu wierzyć, , 

— Panie Leośl. — Smi 
ironicznie. — Diaczego på 
chowa swoją narzeczoną? 
cze nikt pana z nią nie W 

Leon dostaje wypiekó 

My zawsze siedzi 
domu — tłumaczy. — On 
li moje towarzystwo, niż 
lub kawiaraię. 

— Mnie się zdaje — P 
śmiechu Puperman, — í 
narzeczoną to jest wielk 
da. jestem gotów się 2a 

Leon czuje, że trzeba; 
wać sytuację. 

Nony O ile? „A 

— O 50; -złotych. „Jeże 
mi jutro przedstawi swo 
rzeczoną; to ją placę, JE 
to pan płacisz. u 

— Dobra! — powiedzii 
onek. — Jutro o czwartej 
z nią tutaj w kawiarni. 

Ale po wyjściu zrobi 
się smutno, Co robić? 
tować honor, jak pokazi 
rzeczoną, kiedy się jej 216 

Na szczęście spotkal M 
wera. Znanego c0WDnŻUuna 
widamka Muchowera. 
wiedział mu szczerze 0 W 
kim, 

— Może — zakończył 
starasz mi się o jakąś narz 
ną? Potrzebuję na jedu 
nę. Tylko żeby ją PO 
Chcę dać nauczkę temu 


ko 


Muchower. — Ale kosztu 
zlotych, i 
— Niech będzie — wes 
Beniek. — Odbiorę sobie. 
łobuz Puperman zapłaci. 

I dał Muchcrowi 23 zj 
A nazajutrz już o W p 
czwartej siedział w kav 
ze sprowadzoną przez 
wera niewiastą. Piękna © 
była. Ale można wytrzy” 

l gdy przed czwartą 7 
się Puperman, Leon pF*' 
wił mu z godnością: [oj 

— Pan się zapozna, Moj 
rzeczona, 

Puperman 
złapał się za 
się ze śmiechu, 

— Leoś! Plać pan p 
wszystkim 50 złotyć 
drugie zaraz dostaniesz R 
pysk! Kto się panu P 
kare k mog żoną 

eon zbladł. 

— A Muchowet! 
zgrzytnął zębami. ,, «j 
8 BANOA? — śmiał 5 
perman, — Fel Nie m 
tak. Bardzo orządny > 
On wczoraj do Ai d 
i się radził, kogo Pa” 
narzeczoną. 


patrzył ch 
rzuch i za 


ża, 


7 Potworna zbrodnia porzuconego 


Zamordował meża swej niedoszłej żony! 


Luiza Schaffer ; Mendeville 
Senge byli przyjaciólmi z lat 
iecinnych. Fermy ich rodzi 
pow w Missouri leżały w po- 
liżu siebie i oboje spotykali 
SIĘ z sobą po kilka razy dzien 
Nie. Gdy oboje doszli Js wie- 
U, w którym należy obrać 
rogę na przyszłość, Laiza po 
a zawiła SC GRA Ea 
Szicow, podczas Mende- 
ville postanowil dJOWAĆ: 
~ Wkrótce Cenge wyjechał i 
Zasypywał Luizę gorącymi li- 
stami milosnymi. Na obczyź- 
zę dopiero stwierdzil, a daw 
“S uczuciu przyjaźni, jakie ży 
Wil do mlodej dz ewóżydy! 
przeobrazilo się w gorącą mi- 
OŚĆ. Luiza byla miezmiernie 
äwiona takim obrotem spra 
Wy. Dla Cenge w dalszym cią 
U pozostał tylko towarzy- 
szem zabaw z lat dziecięcych, 
tórego bardzo lubiła, ale któ 
tego nie kochała, 
ała mu nawet to do zro- 
Zumienia, ale ten w dalszym 
pasu zasypywal ją listami mi 
Osuymi.. P 
tza wyszla za mąż za miej- 
owego lekarza, dra Bauera. 
y Cenge dowiedział się o 
Ym, przerwał studia i wrócił 
strony rodzinne. Był do ży 
Wego oburzony na Luizę. Uwa 
» że wyszedlszy za mąż za 
é innego U AOZE 
a mu się į zdradziła go; po 
Manowil więc srodze się na 
wej zemścić. 
ewnego dnia udał się z wi 
Zytą do państwa Bauer, nie 
Mając jeszcze opracowanego 
Planu zemsty. Przyszedlszy do 
Mieszkania doktoiostwa slu- 
ca zakomunikowala mu, że 
Hlstwa nie ma w donu. 
tej samej chwili w jego 
Imyśle zrodziła się szatańska 


— Moje kiszki nie znoszą 
tauracji, wolą zacisze do- 
We — opowiada stary ka- 
aler, pan Pipman. — I kiedy 
Ostatnio moje kiszki znów się 
zesp Wowaly, że by1em w 
dzi auracji | zaczęły mnie pę- 
Sa I ciskąć z kąta w kąt, po- 
za owilem poszukać  świe- 
ych obiadów domowych na 
asie, 
ny tos mi powiedzial, że pew- 
Wa ama z towarzystwa, wdo- 
dh; Po dyrektorze banku, wy- 
Je świeże obiady dcmowe 
FO 2 złote. 
ięc poszedłem spróbować. 
wszego dnia było nawet 
cale nieźl.. 
Mieszkanie bardzo elegan- 
zj! ale malutkie, jak szny- 
io CY mi podali. Pani do- 
kustodka, jak legumina, a po- 
jówka lusta jak rosół. 
SEE tym wszysiko było na 
ste, Nawet kompot. 
oje kiszki zachowywały 
Brzecznie, więc byłem za- 


Pier 


da 
ło ny i postanowilem sto- 
ac się tu stale. 

es Jeżeli pań chce się sto- 

Rej u nas stale — powie- 

si iala mi zospodyni — to mu- 
Pan wykupić abonament na 

Sya miesiące. Muszę zawsze 
Bory wiedzieć dla ilu osób 
Tzygotować ob:ad, 

w; 3080 Się nie robi dla zdro- 
at Kupilem abonament. 
. Już nazajutrz nie mogłem 
SZ ować, 

b }) p ycel?.. Sznycel już nie 

J taki mały, jak mieszka- 

Nas ale jak sam „kąpielowy”. 

k wet jeszcze mniejszy! Jak 
mörka na węgiel ; 
upat To nie była zupa! Ta 


o pewnym czasie; 


myśl. Poprosił służącą, aby 
pozwoliła mu poczekać w po 
czekaimi lekarza na jego przy 
bycie. Służąca, która znała 
Cenge'a, nie miała nic prze- 
ciw temu i Mendville wszedł 
do poczekalni. Po pół godzinie 
przybył lekarz, który serdecz 
uie przywitał się z przyjacie- 
lam żony z lat młodości i za- 
pytal go, czym mu może slu- 
żyć, Cenge oświadczył, że źle 
się czuje i chciał aby lekarz 
go AAA) 

W chwili gdy lekarz zam- 
knął za sobą drzwi gabinetu, 
do którego wprowadził rzeko 
mego pacjenta, Cenge rzucił 
się na wiego, związał go j za- 
kneblował mu usta, wskutek 
czego lekarz nie. mógł sią ru- 
szać, ani wzywać pomocy... 

Po trzech godzinach Luiza 
wrócila Jo domu. Zaniepoko- 
jona pokojówka opowiedzia- 
ła jej, że lekarz od dluższe- 
go czasu jest już zamknięty z 
Cenge'em w swym gabinecie. 
Kilkakrotnie AE do drzwi, 
ale z wewnątrz nikt nie odpo 
wiadal. Luiza tknięta zlym 
przeczuciem zaczęła dobijać 
się do drzwi gabinetu. Gdy na 
jej pukanie nikt nie odpowia- 
dat, wezwała policję, która 
wyważyła drzwi. 

Gdy Luiza wraz z policjan- 
tami weszła do pokoju, oczom 
jej ukazał się tak mrożący 
krew w żyłach widok, że stra 
cila przytomność. Na stole o- 
peracyjnym leżał związany, 
ociekający krwią dr. Bauer. 
Cenge przywiązał go pasami 
do stołu, skalnelez zadał mu 
kilka głębokich ran, a następ- 
nie uciekl przez okno. Ranne- 
go przewieziono natychmias 

o szpitala, gdzie zajęto się 
nim gorliwie. Wszelka pomoc 


była jakaś trąbizupka! 
ani Daia; ani rosól, 
barszcz! 

Myślałem, że mnie szlag tra- 
fi. Zawolałer. pokojówkę. 

— Panienko! Co io jest? 

— Co ma być? Zupa! 

— To nie ma żadnego sma- 
„ul 

— Do nas się przychodzi 
ala zdrowia, a nie dla smaku! 
U nas są zdrowe obiady ma 
maśle. 

Poszedłem do gospodyni. 

— Froszę pani, wczoraj je- 
szcze obiad był jako taki, ale 
C ŁISŚ:. 

— Panie:. Niech się pan nie 
zapomina! N.e jesten. restau- 
ratorką, tylko wdową po dy- 
rektorzel Nie pozwolę się 
zuieważać! 

— Kto znieważa? „Jako ta- 
ki”, to się nuwet mówi w pio- 
sence: „Jacy tacy, krakowia- 
cy”. 

— Ale par chciał powie- 
ażieć coś gorszego. 

— Chciałem tylko powie- 
dzieć, że nie mogę iego jeść. 

— Za dwa złote nie można 
mieć zbyt wygórowanych wy- 
magań. 

— [o proszę mi zwrócić pie 
niądze za abonament. 

U nas nie ma zwrołów. 
Za dwa zlote pan by chciał 
Bóg wie co! 

Czułem, że mnie się robi go- 
rąco. 

— Proszę pani! Ja nie chcę 
Bóg wie co, tylko ja sam chcę 
wiedzieć co ja jem. 

Spojrzała na mnie pogardli- 
wie. 


— Za dwa złote pan bv. 


Coś 


ani 


BB 


OBIAD ZA WWA 


okazała się już zbędna. Lekarz 
wskutek nadmiernego uply- 
wu krwi, w ciągu kilku go- 
dzin wyzionął ducha. 
Władze energicznie poszu- 


jak kamień w wodzie. Dopie- 
ro po pewnym czasie zdołano 
go ująć i przekazać władzom 
sądowym. 


Przed kilku dniami Cenge 


kiwały Cenge'a który REŻ przed sądem. Na skutek 


) 


Sfr. 3 


opinii psychiatrów, któr y u- 
znali go za nieodpowie lzia|- 
nego za swe czyny, powędro- 
wał on do zakładu dla cołąka 
nych. 


Również i Luiza padła ofia 
rą tego ponurego dramatu mi- 
łosnego. Ostatnie przeżycia 
wywarły na niej tak wstrząsa 
jące wrażenie,:że wpadła w. 
melancholię i przebywa obec- 
nie w zakładzie dla umysiowa 


chorych. 


Jazda mæ miotf acia 


Władze francuskie jak 4 opi] rolę. Mo 


nia publiczna są niezwykle za 
interesowane pewną tajemni- 
czą sprawą, której główną bo 
haterką jest pani Julia Vuarig 
uac, młoda kobieta, należąca 
do paryskich sfer towarzy- 
skich. 

Pani Vaurignac urządzała w 
swym luksusowym mieszka- 
niu zebrania towarzyskie, na 
których ' odżywał ` średnio- 
wieczny sabbat czarownic. 
Najciekawsza w tej całej spra 
wie jest ta okoliczność, że pa- 
ni Vauringac twierdzi, iż uda- 
lo się jej uzyskać tajemn.cę 
produkowania słunnego nekta 
ru czarownic. W każdym razie 
ua podstawie starych recept 
wyprodukowała preparat, któ 
ry uczestników zgromadzeń 
wprowadzał : w szczególny 
trans. Podczas transu mieli 
wizje, które do złudzenia przy 
pominały przeżycia czarow- 
nie z minionych wieków. 

Jak zeznawały uczestniczki 
seansów podczas tych współ- 
czesnych nocy Walpurgii mia 
ły one wrażenie, że odbywają 
w pow.etrzu podróż na miot- 
lach. Poza tym zeznawały o 
rozmowach z diabiem. W taki 
sposób, jak gdyby je wyjęły 
z protokulów średniowiecz- 


ły nawet wpadać w] gółach tego tajemniczego sab 


trans SRA spoglądania w| batu czarownic. 


kulę kryształową. 

Władze wystąpiły przeciw 
Vaurignac z chwilą gdy się do 
wiedziały, że zaprasza na swe 
seanse młodzież. Jej Nktar 
czarownice jest obecnię badany 
w laboratorium chemicznym. 

Jeśliby doszło do procesu. 
op.nia publiczna dowie się o 
niezwykle sensacyjnych szcze 


Ulige w ciężkiej dol 
bezrobotnych 
przyniesie każdy 
grosz, złożony na 

Konto PKO Nr. 70.203 
Pomoc Zimowa, 


Biż DX As diik Piz: TY ŚR 


Dwaj chłopcy wpadli pod auto 


W Sołoszowej pow. olku- 
skiego dwaj jadący cna sa- 
neczkach chlopcy 10-letni Ste 
fan Woszczek i 7-letni Ta- 
deusz Chwistek dostali się pod 
kola szybko przejeżdża jącego 
auta ciężarowego firmy Stern 
lelda ze Słomnik. 


Suknie 20-k 


Ostatnio Hollywood był te- 
renem niezwykłego strajku. 
Zastrajkowaly urocze artyst- 
ki filmowe jednej z tamtej- 
szych wytwórni. Powodem za- 
targu nie była kwestia niskiej 
gaży, ani zbyt wyczerpującej 


nych procesów czarownic, U|pracy, ale tylko sprawa gar- 
większości z» nich: hipnotycz=!deroby. Musiały nosić suknie 
na sugestia grała dominującą! które ważyły ponad 20 kilo- 


chciał może obiad z winem? 
Za dwa złote nic lepszego dać 
nie możemy! $ 

Ładu.e wpadłem, Nie ma 
co? Wdowa po dyrektorze, 
psiakrew, to dia niej dwa zło- 
te jest nic! Ale ja ci babo po- 
każę, co to jest dwa złote. 

Uśmiechnątem się, jak gdy- 
by nigdy nic i powiedziałem 
siodko (jak jej legumina, że- 
by się udławiła). 

— Proszę o jeszcze pięć abo- 
namentów na dwa  miesięce. 
Moi przyjaciele też chcą się u 
zani stolować, 

Ona o mało co nie zemdlała 
ze zdumien.a, l to już była 
moja pierwsza satysłakcja. 

lad * 


Cały dzień szukałem i zna- 
laztem pięciu największych 
pętaków i oberwańców w ca- 
fej Warszawie. 

Każdemu dałem abonament 
i powiedziałem: 

— Macie tu kartkę na obia- 
dy. Są z góry zapłacone. Każ- 
dy obiad kosztował dwa zło- 
te! 

To oni rozdziawili usta ze 
zdziwienia. 

— Dwa złote?! 
biad?! O rety!! 

— Właśnie! Dwa złote! Jak 
będziecie jedli, to pamiętaj- 
cie, że to nie jest darmowa 
ZUS tylkc obiad za dwa zło- 
te 


Jeden o- 


. * 


* 

Nazajutrz cała piątka przy- 
szła w komplecie. 

Pani dyrektorowa zrobiła 
się blada, jak kreda, a poko- 
jówka czerwona, jak burak. 

Moi goście przede wszyst- 


kim zaczeli szczypać pokojów 


© i. ©D BH E- 


kę. A jak ora spróbowała się 
bronić, podnieśli gwałt, 

— Co za porządki! Za dwa 
złote „Pod teściową” kolację 
można dostać z muzyką i tań- 
cami. -A tu „poszczypać” nie 
wolno? Dawać prędzej jedze 
nie i nie pyskować! 

Podali im zupę. To moje 
chlopaki tylko spróbowali i 
wyleli do fortepianu. 

— To ma być zupa za dwa 
złote? Granda! Na Ochocie 
za 15 groszy talerz zupy dają, 
że palce lizać! 

A jak zobaczyli sznycle, to 
się zaczęli śmać i wrzucili 
wszystkie do akwarium dla 
rybek. 

— Chyba omyłka zaszła! 
Dla rybek takie porcje. Da- 
wać przyzwoite mięso! l do 
mięsa żeby wódka była! Za 
dwa złote się należy. 

Inni goście pouciekah, pani 
dyrektorowa dostała nerwo- 
wej czkawki, a pokojówka 
zamknęła się w kuchni i nie 
chciała wyjść. 

Gospodyni przyszła do mnie 
i zaczęła mnie prosić. 

— Niech pan ich zabierze. 
Zwrócę pieniądze za wszyst- 
kie abonamenty. 

Powiedziałem krótko. 

— U mn.e nie ma zwrotów. 

Zaczęły się targi i przetar- 
gi. W końcu dała każdemu 
na wódkę, a mnie zwróciła pie 
niądze. 

A ja podniosłem palec do 
góry i dałem jej moralną 
nauczkę. 

— Widzi pani, że dwa złote 
to dużo? Trzeba szanować pie- 
nią 


Chwistek został odrzucony 
na bok, dzięki czemu uniknął 
śmierci, doznając jednak po= 
ważnych obrażeń, natomiast 
Woszczek poniósł śmięrć na 
in.ejscu. 

Szofer po wypadku zwięke 
szyi szybkość samochodu į 
zbiegł. 


ilogramowe 


gramów i w których nie mo- 
gły się ruszać. 

Przy inscenizacji pewnego 
filmu historycznego, reżyser 
pragnął, aby aktorki wystę« 
puwały w wiernie skopioe 
VESER kostiumach tej epoki. 

W tym celu namówił orye 
ginalne materiały z 17 stule- 
cia we Francji u ręcznych tka. 
czy i sprowadził je do Holly- 
wood. Ale gdy aktorki, przy= 
zwyczajone do lekkich sukie- 
nek i kostiumów  kąpielo= 
wych, nałożyły ciężkie szaty, 
głośno zaprotesiowały i oŁ 
świadczyły, że uduszą się w 
nich, 

Do garderoby wytwornej 
kobiety z siedemnastego stu- 
lecia, należał przede wszyste 
kim gorset ważący 5 funtów, 
następnie nosiła ona co nai: 
mniej pięć spodów, z których 
ostatni był uszyty ze szczegól 
„ie ładnego materiału. U bo- 
gatych kobiet był on ozdobio- 
ny perlami i klejnotami, któ- 
re można było widzieć dzięki 
wycięciu w sukni. Suknia by- 
ła zaś robiona z ciężkiego bro- 
katu, przetykanego z!otem. By 
ła ona również obszyta perla- 
mi į klejnotami. Nawet pstra, 
letnia suknia yiya wsku+ 
tek tych wszystkich ozdób o- 
koło 5 kilogramów. 

Do tego stroju dochodził du. 
ży kapelusz ozdobiony pękiem 
strusich piór i cały magazyn 
jubilerski, składający się z 
bransoletek, pierścieni, dia- 
mentów, naszyjników i bro- 
szek, które w swych ciężkich 
staromodnych oprawach wa- 
żyły około kilograma. 


Nie więc dziwnego, że aktor: 
ki nie chciały nałożyć tych 
sukien i paradować w nich 
przed silnymi jupiterami, po- 
wodującymi podniesienie tem- 
peratury w atelier. 

Dyrekcja musiała w końcu 
ustąpić i poszła na kompromis. 
Zgodzono się na to, że panie 
z 20 stulecia, które miały grać 
rolę dam z 17-go, będą nosiły 
tylko jeden spód, a zam'as: 

orsetu wszyja w suknie fisz- 

Liny» 


Młody bojowiec ladeusz Orliński, zwany Sokolem, 2 
rozkazu wydziału bojowego zastrzelił w Otwocku komisa- 
rza żandarmerii. Uciekając przed pościgiem, wpadł do wil- 
li pulkownika żaudarmerii, Iwanowa, Tu ukryła bojowca 
Tatiana, córka pulkownika. Matka Tatiary była Polką i 
zmarlu przed dwoma laty. Tatiana zakochała się w bojow- 
cu i wraz ż nim uciekla z domu ojca. 

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicża. 
Między robotnicami tej fabryki była mloda i ładna Jadwi- 
ga lzdebska, która skrycie kochala się w Orlińskim. Maj- 
sier Kazimierczuk zwabił do siebie Jadwigę 1 usiłował ją 
zniewolic. Dziewczyna jednak stawia mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamolania się z nim wypadła „jej odezwą, 
którą otrzymała od Sokola. Kazimierczak, chcąc się zemścić 
na dziewczynie, udał się do ochrany 1 Jadwiga lzdebska zo- 
stule aresztowana. 

Podczas jeduej z rozmów Tadeusz wyznał Tani, że 
przygotowuje zumach na pulkownika Iwanowa. Tania po 
diuźszej walce wewnętrznej uie mogla się jeduak oprzeć te- 
mu, aby nie zawiadomić ojca. Wysłała więc anonimowy 
lst do pulkownika, donosząć o zamachu, jaki rewolutjomści 
szykują na niego. W chwih gdy pułkownik otrzymal list, 
aresziowano w pobliżu willi w Otwocku jakiegoś bojowca 
z rewolwerem, Był nim Tadeusz. 

Po ureszuwusiu ldueu>zu, posłanuwiła Tania pod 
wplywem wyrzutów sumienia dokonać sema własnoręcz= 
nie zamachu. Pewnego dźdżystego dnia wsiadła du doroż- 
ki i knzała sie zawieźć do ratusza. 

Tania przybyła do gabinetu swego ojca, by dokonać na 
nim zamachu, ale pulkownik odebrał jej rewolwer i zmu- 
sil do tego, by udala się ż nim do Otwocku, Po drodze, 
gdy jechula powozem zuuważył ją doktór Dluski. 

Gdy lwanuw zmusił launię, by udala się z nim do Otwoc- 
ka, u bojowcy podejrzewali ją o zdradę, ladeusz po uciecz- 
ce z gmachu sądu, ukrył się w domu matki swego towarzy- 
sza, Piaseckiego, struconego przez Moskali, 

Piasecka udala się do mieszkania Tani na Grochowie, ale 
tam powiedziano jej, że Tania już nie mieszku, wobec tego 
Tadeusz postał ją z karteczką do doktora Dluskiego. Tego 
dnia jeszcze zjawił się w mieszkaniu Piaseckiej jako wy- 
słannik bojowców kolejarz Pawlak, który opowiedział mu 
o zurudzie tuni. Tadeusz poleci natychmiast Pawlakuwi za- 


wiudoimić kogoś z wybitnych bojowcow, by przybyli do niego 


w pilnej sprawie, 

Zbliżyi się termin rozprawy sądowej przeciw Jadzi 
Izdebskiej. Sprawa odbyła się w sądzie wojskowym, gdzie 
zjawili się Kuzinuerczak i pułkownik Iwanuw, obciążając 
pskurzoną, przypisując jej ożywioną działalność bojowniczki. 
Obrońcu, kioremu przewodniczący sądu utrudniał 
zrzekł się obrony. (Glos zabrała Jadzia, by powiedzieć swe 
štatnie słowo, 


„. Jadzia została skazana na śmierć. Do jej celi przybyło l 
kilku wywiadowców, którzy usiłowali jeszcze POZNAĆ jw 


by wydula „swego kóchanka Orlińskiego”. A 
Judzia byla nieugięta. 

A tymczasem Tania, więziona w willi przez swego ojca, 
czyniła wszystko, by uciec. 

Tania otrzymała bukict kwiatów rzekomo od swego na- 
rzeczonego w którym odnalazła liścik od Bojowej Organi- 
zacji, nakazującej jej stawić się oznaczongeo dnia na rogu 
Królewskiej i Placu Saskiego, by złożyć wyjaśnienia przed 
specjalną komisją, Na znak tego, że otrzymała ten list miała 
wysłać Wasylisę, swą nianię, na targ, by tam nabyła żywego 
prosiaka. Tania wysłała zdziwioną Wasylisę na targ. Gdy 
$tara niania wychodziła z willi spotkała pułk. Iwanowa. 

Zgodnie z żądanicm Wydziału Bojowego posłała Tania 
swą niauię nastarg, by kupiła żywego prosiaka. Tania roz- 
myślala nad tym, w jaki sposób pojechać do Warszawy. 
We koti zdecydowalłu się: weszla do pokoju swego ojcu. 

Iwanow umósł głowę z nad biurka i spojrzał na 
nią. W pokoju zaległo milczenie. W końcu zapytał: 


e na próżno. 


"— Po coś przyszła? 

w Chcę z tobą pomówić, tatusiu! 

— Siadaj! Słucham, 

— Nie gniewaj się na mnie za moją opryskli. 
wą odpowiedz. — Głos jej drżał, bała się mu spoj- 
rzeć w oczy; — nie chciałam ciebie obrazić, sama 
nie wiem, co się ze mną dzieje. 

— Aha, rozumiem. — Zaciągnął się dymem cy- 
gara. 

— Chciałam ciebie o coś poprosić, ojcze! 

— »lucham odrzekł sucho 1, spoglądając 
przenikliwym wzrokiem na swą córkę, wypuścił 
z ust klęby niebieskiego dymu, 

— Wiesz, otrzymałam dzisiaj kwiaty, 

— Kwiaty? Od kogo? Nic o tym nie wiem, — 
Dziwi się, dlaczego nikt z żandarmów ani szpicli, 
a nawet Wasylisa nie opowiedziała mu, że panien- 
ka otrzymała dzisiaj kwiaty. 

— Nic zauważyłeś tych pięknych kwiatów na 
moim stoliku? 

— Nie, nie zauważyłem. A któż ci je przysłał? 

— No, przecież wiesz, Zubatow, 

— Zubawwf Ach, tak! jak się to mogło stać? 
Przecież wyjechał do Petersburga. 

„Serce lani zamarło, nie przewidziała, że ojciec 
mógi o te kwiaty zapytać Zubatowa. jednak opa, 
powala się i spokojnię, odpowiedziała: 

— Zapewne wzócił i dowiedział się, że jestem 
w domu, dlatego przysłał kwiaty, 

,— Ciekawa historia! Gdy wyjeżdżał, opowie- 
dział mi, że ojciec wystaral się dia niego o nowy 
przydział, ze zapewne już do Warszawy nie wró- 
ci, Co się więc nagle stalo? COS 


AJACA POWIESC O BOHATE 
MIŁOŚCI i 


POŚWIĘCENIU 


— Nie wiem, co się stało, a jednak wrócił. O- 

trzymalam od niego kartkę, podpisaną: narzeczo. 
ny. Mam tylko jednego narzeczonego, a więc na. 
pewno on to przysłał. Byłam sama zdziwiona, gdyż 
przypuszczałam, iż zerwał narzeczeństwo. 
No, nie wiem, czy masz tylko jednego na- 
rzeczonego, Nie wiem, co się z tobą działo, gdys 
ATA A zresztą powiedz mi, jaką masz do mnie 
prośbę. 

— Chcę posłać Zubatowi podarek, 

— Co za podarck? 

— Chcę mu posłać kosz kwiatów. 

— Czy jesteś pewna, że jest w Warszawie? 
je No, pewnie. Niktby mi kwiatów nie przy- 
slal. 

— Dobrze, kupię ci jutro kwiaty i prześlę do 
hotelu Savoy, gdzie zwykle Zubatow mieszka. 
Rzecz jasna, przed tym muszę się dowiedzieć, czy 
naprawdę przyjechai, Mogł wydać komuś polece. 
nie, by przysłano tobie kwiaty, 

— Ale — zaczyna lania znów mówić nieśmia- 
lym głosem. 
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— Fej, służba, Wasylisa, Tichon, rosie, rosiel 
Do mnie, szybko! 


— Co jest, o co ci chodzi? 

— Chcę pojechać do Warszawy, by wybrać 
sama kwiaty. Sądzę że Kola się bardzo ucieszy, 

Iwanow podniósł się 1 stanowczym głosem o- 
świadczył: 

— Tania, nie pojedziesz do Warszawy. 

W pokoju zaległa przytłaczająca cisza. Chwilę 
milczą. Iwanow spaceruje nerwowo po pokoju. W 
końcu Tania zapytała cichym glosem: 

— Ojcze, dlaczego jesteś taki zły? 

— Dlatego... — zbliżył się do niej, tak, że czuła 
na sobie jego oddech, — bo nie jesteś szczera, bo 
znam twoje zamysły, Gdzie są kwiaty? 

W moim pokoju. 

Iwanow Wied z gabinetu, szybko wbiegł do 
koju Tani, Przyjrzał się kwiatom, odszukał kart- 
tę. Tania pobiegłą za ojcem, 

Iwanow, zgrzytając zębami, zawołał: 


Czytajcie 


ŚWIAT PRZYGÓD 


Tygodnik ilustrowany d.a miodzieży 


Cena 1O groszy 


RSTWIE, => 


oświadcza Tichon. 


— Nie, to nie jest charakter pisma Koli. Powiedź 
prawdę, kto ci przysłał te kwiaty? 

— Widzisz przecież papa sám, kto je mógl prZY. 
słać, — usiłuje lania mówić spokojnie, chocia 
kolana uginają się pod nią. i 

— Kto ci przyniósł ta kwiaty? — warknąl [We 
now, 

— Wasylisa przyniosła i powiedziała, Że je 
przyniósł specjalny goniec od Zubatowa. Zreszt% 
DARUGZKA o tym świadczy, że nikt inny, tylko) 
wiaśnie oñ te kwiaty przyslali. 

— Ach, tak! Więc Wasynsa ci je przyniosla: ©] 
4 oczu Iiwanowaspadają iskry gniewu. | 

Źrodziło się w mm znowu podejrzenie, ze starej 
Wasylisa ma jakies konszachty z lanią, że postr“ 
dniczy między lanią a rewoiucjonisiami, | do 

Wzburzony wypadł z pokoju córki, pobiegł ao 
Wasylisy. Zdenerwuwanym giosem wypytywał J% 
kto przyniósł te kwiaty. Wasylisa odpowiedzialaj 
drżącym glosem: | 

— hkwiaty przyniósł jakiś numerowy posła” 
niec, Pytałam go, ód kogo są. Odrzekl, że kazał inu 
je zanieść jakis wojskowy w Warszawie. | 

— Wojskowy? — zdziwił się Iwanow, 

Nie wierzy jednak siaruszce. Grozi jej wyrzw 
ceniem z palacu, aresztowaniem. Stara Wasy lisa! 
żegna się, piacze, bije się w piersi, 


i 


ale Iwanow jest 
do tego stopnia wzburzony, że nie zwraca uwagi 
na jej slowa. | 

— Obliczę się już z tobą, stara klempo! — Tu 
pie nogami i wati pięścią w stól. Wraca szybko 4 
pokoju lani, ale nie zasiał jej już w pokoju. Roz 
gląda się wokolo, ręce jego nerwowo dygocą+  , 

— Ach, gdzie jest lania? Może poszia du gabi 


netu? — Ale tam jej również nie ma. Biegnie Z jed”) 
ieme | 
| 


nego pokoju do drugiego, ale mydzie Lani men 
W koncu wybiegł na werandę i począł krzyczeć: 
— Hej, służba, Wasylisa, Tichon, wsie, wsie 


„Do mnie, szybko! 


Głos jego, ochrypły, rozlega się wokoło tak, = 
wszyscy szpicle i żandarmi pędzą szybko, zusup 
ni, z rewolwerami w pogotowiu, do niego, sądz 
że conajmniej przyłapał jakiegoś zamachowe 

— Co się stało — „pyta zmieszana Wasvaisā 


| zapominając o grożbach Iwanowa, 


Iwanow stoi na ganku, twarz jego jest purpu 
rowa, wybałuszył oczy, sapie ciężko i krzyczy* 
Nie ma ‘Lani! p 

— Baryszni nie ma? Dziesięć minut temu ME 
dzialem ją, jak stała w oknie swego pokoju 


ji? 


— Czy nikt nie widział, jak wychodziła z W! 
— pyta lwanow szpicli i żandarmów. 
— Nie, Wasze błagorodje! 
— Sukiny dieti! Zapewne spoglądaliście n 
innego, — grzmi glos lwanowa. f 
— Nikt z willi nie wychodził, — ogwiadczāj4 
zgodnie żandarnu. RZE 
— To gdzie u licha zniknęła? — sapie MA 
ochrany, — Szukajcie jej wszędzie po calej W 
Zaaje się, siara klempo, że ją gdzieś ukrywa5% 
lwanow kopnął starą Wasylisę z taką moce 
staruszka upadła i jęknęła: 
— Hospodi pomiłuj! kr 
Wszyscy biegną, by odszukać Tanię. Ki 
żandarmów z lichonem schodzi do piwnicy». P 
tem wchodzą na strych, zaglądają do ubikacji ią 
łazienki, do wszystkich kątów pałacyku, SZU 
w całej willi, ale wszelki ślad po Tani zagina* ja 
— Czy zabrala coś ze sobąť — biegnie Jwan 
jak opętany z powrotem do pokoju Tani. ala 
Wszystko pozostało na miejscu, lania zabr? 
tylko swój kapelusz. lwanow z pianą na Už 
warczy: do 
— Wszystkich was, sukiny syny, posadzć io 
kryminału, jeżeli jej nie odszukacie — tupi nić 
gami. — Pól godziny temu była jeszcze 4 
w gabinecie, a teraz jak w wodę wpadła. * wilie 
napewno ktoś z was dopomógł jej uciec. Tyl 
ście się, swolocze, dranie! Zabiję was, jak P* dk 
Zniknięcie Tani było dla wszystkich zaga, 
Nikt nie zauważył, jak wykradłą się z palacu: 
la generała Iwanowa była tak strzeżona, 
nie mógł wejść ani wyjść, nie zwróciwszy "" 
bie uwagi. Gdzie się mogla podziać laniat z 
tają się nawzajem żandarmi. — Co-się Z ma 
stało. e R f illi ojca? 
W jaki sposób udało się Tani uciec z wi!" 
(Ciąg dalszy nastąpi): 
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Dyrektor baletu Opery moskiewskiej, Anders zakomuni- 
kowal urzędnikowi Szy powowi niezwyśsle doniosłą wiado- 


Zuznał, że kochanka Kozakowa, który siodział z nim w 
jedej celi, jest agentką „Intelligence Service". 


99, 


James nisko opuścił głowę i protokułował 
łęznania Andersa. Prawie że nie zduwał sobie 
Sprawy z tego co pisal. Litery skakały mu przed 
Oczyna, slowa aresztowanego dyrektora baletu 
waliły go, juk młoty po głowie. 

— Był zadowolony przynajmniej 


; z tego, że 
Może trzymać głowę nisko opuszczoną na 


papiet: 


4 skutek tego nikt nie mógł zauważyć, jak jego 
Wurz stala się kredowo - blada. 
tkacki drżał ze wzruszenia. Instyktownie 


Wsuną| rękę do kieszeni i dotknął zimnej stali re- 
Woiweru, Jakis głos wewnętrzny mówił mu, że 
zaraz tu, w gabinecie Szypowa. ‘dojdzie do walnej 
TAJ ze Skwarcowem. Chociaż James WA 
Misko opuszczoną głowę, Jakacki zauważył, jaką 
ludością pokryła się jego twarz. 

dzypow był oszolomiony zeznaniem Andersa: 
b ten głuchoniemy Kozakow, kacap o dlugie” 
rodzie, odzysku mowę? Jego kochanka jest u- 
$tutką „Intelligence Service"? Twierdzi, że ona 
gorze tańczy? Ale kim- ona jest? Gdzie się znaj- 

Jes, 

,„— Mówcie jasniej, zwrócił się do/ Andersa zmie 
lonym już glosem. 
2 Kozakow opowiedział mi o pewnej tancerce. 
godnie z jego opisem jest ona podobna do pew- 
nej kobiety, którą wszyscy dobrze znacie... — 
apari dyrektor baletu EEN Ozn glosem — 
Je li wykaże się, że jest to ta. którą mam na my- 
| wówczas staje się jasne dlaczego siedzę w 
Więzieniu... 

— Kim jest ta kobieta? — zapytał Szypow, nie 
Jgważy wszy węale, jak przenikliwe spojrzenie 


ames wbił w Andersa. 


z Zaraz się o tym dowiecie... Przedewszystkim 
Fezwijcie tu Kozakowa i pokażcie mu jej zdję- 
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dziennikach... Pokażcie mu fotografię... słynnej 


tancerki Kirpucznikowej.. Dopiero wówczas 
wszystko się wyjaśni... 

— Białogwardijski fortel... — zgrzytnął zębami 
lanio: — Znamy się jednakże na waszych kawa- 
ach!., 

— Kto? — Tancerka Kirpucznikowa? — Szy- 
pow szeroko rozwarł ze zdumienia oczy — Tak 
wum powiedział Kozakow? 

— Nie wymienił jej nazwiska. z tej tylko pro- 
stej przyczyny, że nie wie czy jego kochonkać a- 
gentka „Intelligence Service”, i tancerka Kirpu- 
cznikowa są jedną i tą samą osobą... Należy po- 
kazać mu tylko fotografię tancerki, a jestem 
przekonany, że odrazu rozpozna w niej swą ko- 
chankę... | 

— Cha, cha, cha, — roześmiał się James, chcąc 
w ten sposób ukryć swój wewnętrzny niepokój. 
— Istnieją tylko dwie możliwości: albo jegomość 
ten postradał zmysły, albo jest kanalią najgor- 
szego gatunku! Czy nie wiecie, kim jest Kirpucz- 
uikowa? Frzecież sam. ‘ją zaangażowaliście, prze- 
cież odkryliście jej talent! Chu, cha, cha, ta uro- 
cza dziewczyna rosyjska — ma być agentką „ln- 
telligence Service”! Rzeczywiście, jest to niezwy- 
kia wiadomość! — dodał ze zjadliwą ironią 
Radzę wam, wyrafinowany białogwardzisto, 
ośmieszajcie się lepiej w naszych oczach... 

— Uspokójcie się, Skwarcow... — Szypow polo- 
żył dłoń na ramieniu Skwarcowa, starając się go 
uspokoić, 

Obuwónie Skwarcowa było dla Szypowa zu- 
pełnie zrozumiałe. Wiedział, że Skwarcow jest 
i uszy zakochany w slynnej tancerce. Każdy za- 
sochany w ten sam sposób zareagowalby na osz- 
czerstwa rzucane na jego ukochaną. 

PAJAC się zaś do Andersa, Szypow zapytał: 

— Skąd macie tę pewność. że kochanka Koza- 
kowa — jeśli wogóle jest prawdą to, co on opo- 
wiada — i Kirpucznikowa są jedną i tą samą osot 
bą? Jak widzę, panie Anders, obrali:ście wcale nie- 
złą taktykę: rzucacie oszczerstwa na uczciwych 
ludzi, aby tylko od siebie odsunąć podejrzenie. 


nie 


jest to wprawdzie bardzo dobra taktyka, ale przy 
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Anders gorzko się uśmiechnął. R 

— Jestem przekonany, że za pół godziny bę- 
dziecie zupełnie inaczej patrzyli na tę całą spra- 
wę... Ale w danej chwili pina was, zawołajcie 


tu Kozakowa i w mojej obecności pokażcie mu 
fotografię Kirpucznikowej... £ 
Szypow porozumiał się szeptem z Jamesem i 
Jakackim. 
— Uważam, że należy przesłuchać Kozakowa, 


| to nie może zaszkodzić sprawie. 


James natomiast był innego zdania. ; 

— Jestem przekonany, że Anders umówił się ź 
Kozakowem. Przebiezty ten kontrrewolucjon'sta 
przygotował jakiś fortel, chcąc nas wywieźć w 
pole. Sądzę, że Kozakowa nie należy przesłuchie 
wać w obecności Andersa. 

Szypow przyznał słuszność wywodom Jamesa. 
Również i on sądził, że cała ta sprawa jest dość 
niejasna, że Anders widocznie odpowiednio na 
kręcił Kozakowa. To było jasne i oczywiste. Z te- 
go względu Szypow SASKI odprowadzić Andersa 
do celi, ale już nie do tej samej, w której siedział 
Kozakow. Nie chciał bowiem, aby ci dwaj więź- 
niowie mogli się ze sobą porozumiewać. 

Dopiero gdy wyprowadzono Andersa, 
przyprowadzić Kozakowa. 

— Może macie przy sobie fotografię Kirpucznie 
kowej? — zapytał Szypow Jamesa, pray nutna 
jąc, że zakochany współpracownik Cze-ki nosi 
zawsze przy sobie fotograiię kobiety, którą kocha 

— Nie, nie mam jej — odparł James — Ale w 
palcie mam gazetę, w której jest umieszczone 
zdjęcie Kirpucznikowej. już ją przynoszę... 

James podniósł się z krzesia. jego plaszcz wie 
siał w gurderob.e poiożonej o dwa piętra niżej. 
James skierował się ku wyjściu, zamierzając już 
tu nie wrócić... 

Dokładnie zdawał sobie sprawę z wielkiego nie= 
bezpieczeństwu, w jakim znajdowali się on i Ane 
nA Morette. Pies Heidenau załamał się i zdradził 
ich, 

Zaraz go tu wprowadzą. On z miejsca ich zasys- 
pie, opowiadając o wszystkim, a co najważniej« 
sze z pierwszego rzutu oku pozna jego Jamesa, 
Musi więc jak najszybciej opuścić gmach Cze-ki 
i ostrzec Annę Moreitte o grożącym jej niebezpie- 
czeństwie. Wymówka z da dbalkśani da mu może 
liwość ratowania życia. Musi udać się po gazetę, 
zunim wprowadzą tu Heidenauą. 

Przy tym nie uszło uwagi Jumesa, jakimi podej 
rzliwymi spojrzeniami oorzucał gu Tekacki. 

— Pies policyjny coś wywąchał! — przebiegło 
przez umysi jamesowi. — lak, muszę jak ne jszybe 
ciej się stąd ulotnić, W przeciwnym wypauku 
mozę jeszcze dzisiaj powędrować na tamten 
swiat... 

Aie w tej samej chwili, gdy James skierował 
się ku drzwiom, zerwał się z miejsca |Jakacki, 
Podskoczył do niego, zasłonił mu drogę i wycią+ 
gając rewoiwer, wykrzyknął: 

— Mam cię zdrajco. Wyjdziesz stąd, ale już za» 
kuty w kajdany! 


polecił 


Cie, ono znajduje się przecież we 


F, 


JÓZEF BIAŁOSKÓRSKI 


wszystkich 


HISZPAŃSKA 


y 
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DZOZIEMSKA 


Ze wspomnień b. sierżanta 
Legii Cudzoziemskiej w Maroku 


40. 
„Przez całą noc nię zmruży- 
iśmy oka. Czekaliśmy na 


Przybycie Arabów. Ci jednak 
nie pokazali się. 
Jak tylko słońce ukazało 
SIĘ ua niebie, ruszyliśmy w 
rogę, Po dziesięciogodzin- 
Rym marszu przybyliśmy do 
Ortu, Już w pewnej odległoś- 
€t od niego doleciała do nas 
Odrażająca woń rozkladające- 
80 się ciała. Zatkawszy sobie 
fosy» przestąpiliśmy bramę 
Ortu. OQczom naszym ukazał 
się mrożący krew w żyłach 
widok, Cale podwórze było za 
Stane trupami. Musiała się tam 
OcZYĆ zacięta walka na białą 
rod. Wszędzie bowiem leża- 
y odrąbane części ciała * od- 
Cięte glowy. Oto na przykład 
jeden Francuz nadział na ba- 
&net Araba į trzymał karabin 


W ręku, a rzy- tym 
sam byl bez ERER Wi. 

ocznie jednego nadział 
na bagnet, podczas gdy dru- 
&l z tyłu odrąbał mu gło- 
ko: Opodal leżało trzech Ara- 
ów i jeden żuaw. Byl to 


Widocznie dzielny żolnierz. 
ronił się jak lew i położył 
NyPem trzech przeciwników. 
‘leco dalej leżał jeden Frau- 


cuz bez glowy, a obok niego 
było rozlaae wino. Widocznie 
odcięto mu głowę, w chwili 
gdy pil. Tuż przy murze jakiś 
żuaw pozbawiony glowy, trzy- 
mał za wlosy Araba, któremu 
kula przebiła serce. Najpraw- 
dopodobniej obaj jednocześ- 
nie wyzionęli ducha. 
strząsający ten widok wy- 
warł na nas przygnębiające 
wrażenie j w milczeniu przy- 
giądaliśmy się trupom, 

Nagle major przerwał mil- 
czenie, 

— Chłopcy, weźcie się do 
kopania dołów należy zako- 
pać poleglych, zanim zapadnie 
zmrok. 

Bez słowa zrzuciliśmy ryn- 
szfunek i zabraliśmy się do 
ula dolów. Na szczęście 
ziemia była w tym miejscu 
miękka i bez trudu wykopa- 
liśmy duże doły, — zbiorowe 
mogiły dla poległych żołnie- 
rzy. Gdy zapadł zmrok, 
wszyscy byli już zakopani. 
Policzyliśmy, że zabitych zo- 
stało 36 żuawów i 42 Arabów. 
Reszta batalionu napewno 
zwiała. Arabowie bowiem nie 
mieli ARE brać jeńców 
do niewoli. Na miejscu się z 
nimi xozprawiali. odcinając 
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jej pomocy nic u nas nie wskóracie.... 


glowy. 

Niektórzy z poległych trzy- 
mali w kurczowo zaciśniętych 
dłoniach karabiny. Z tego mo- 
żna wywnioskować, że na fort 
napadla nieduża banda Ara- 
bów. Obawiali się widocznie 
że zbiedzy napadną na nich o 
świcie. Opuścili więc fort jesz- 
cze w nocy, nie zdążywszy za. 
brać ze sobą broni, 

Zaraz po tym pogrzebie roz- 
stawiliśmy karabiny maszy- 
nowe na murach. Część żol- 
nierzy stala przy karabinach, 
a reszta zasypywała piaskiem 
krew, aby zabić odrażającą 
woń, unoszącą się nad fortem. 

Tymczasem zapadał wie- 
ozór. Krwawa kula słoneczna 
skryła się za góry. Dookoła 
panowała śmiertelna cisza, 
jak na cmentarzu. Myśmy nie 
mącili tej ciszy. Byliśmy zmę- 
czeni wielogodzinnym mar- 
szem i zakopywaniem tru- 
pów, a poza a znajdowaliś- 
my się pod silnym wrażeniem 
tej masakry. Rozłożyliśmy się 
na ziemi i w milczeniu spoglą- 
daliśmy w niebo, nie rozma- 
wiając z sobą, 

Smutny to był wieczór, bo- 
dajże najsmutniejszy, jaki 
przeżyłem w Legii. Każdemu 
przecież zdawało się, że umarł 
mu ktoś bliski z rodziny, gdy 
w rzeczywistości polegli wca- 
le nas nie obchodzili, a jesz- 
cze wczoraj obsypywaliśmy 
ich przekleństwami. Sama tyl- 
go zgroza tego wstrząsającego 
widoku tak nas EAA a. 

O śnie w tej nocy nie mogło 
być wcale mowy. W każdej 
chwili mogliśmy się spodzie- 


wać ataku Arabów. Upojeni 
wczorajszym zwycięstwem, 
mogli po raz drugi napaść na 
fort. Musieliśmy więc czuwać. 

Nasze przewidywania oka- 
zały się zresztą słuszne. Gdy 
dokoła zaległy już gęste ciem. 
ności, dobiegł nas z odległych 
gór przytłumiony śpiew. To 
Arabowie zbierali się na mo- 
dlitwy. Po śpiewie można było 
poznać, że jest ich tam niezli- 
czone nunóstwo. Major spoj- 
rzał w tamtą stronę, pogroził 
palcem i zamruczał pod no- 
sem: 

— My to Legia, a nie żua- 
wi! Nietylko że was nałoimy, 
ale jeszcze pomścimy śmierć 
kolegów. 

Słysząc śpiew Arabów, zer- 
waliśmy się z ziemi i pobie- 
gliśmy na mury. Każdy zajął 
wyznaczone mu miejsce i sta- 
ral się przebić ciemności wzro- 
kiem. Dookoła jednak nic się 
nie poruszało. Dopiero okolo 
północy doleciał nas hałas, po- 
dobny do przelewających się 
wód górskich — Arabowie ru- 
szyli do ataku. Zaraz też roz- 
legły się strzały. Myśmy z po- 
czątku milczeli, dopiero gdy 
Arabowie podeszli bliżej for- 
tu, nasze karabiny maszynowe 
poczęły terkotać, siejąc wśród 
nich spustoszenie. Arabowie 
nie spodziewali się takiego 
przyjęcia, wzięli nogi za pas 
i zwiali. Po dwudziestu minu- 
tach zaległa już znowu cisza. 

Major był z tego bardzo za- 
dowolony i zacierając ręce, o- 
świadczył: 

— Poczekajcie, jutro się 
jeszcze spotkamy i wówczas 


Dalszy ciąg jutro. 


go 


już wam się chyba pa zawsze 
odechce napadać na forty. 

Zrozumieliśmy, co oznacza 
„jutro się spotkamy”. Czekała 
nas nowa wyprawa na Ara- 
bów. Każdy z nas sarkał w 
duchu. Nic jednak nie pomo- 
ło, Nazajutrz o świcie opuści- 
iśmy fort i ruszyliśmy na A- 
rabów. Z tyłu za nami szedł 
oddział rozbitych żuawów. Za- 
czekaliśmy na nich. Gdy po- 
deszli, ich olicerowie zaczęli 
się zastanawiać nad tym, czy 
mają nam pomóc. Wreszcie 
postanowili wziąć udział w 
walce i pomścić swych pole- 
glych kolegów. 

Arabowie zdając sobie spra« 
wę, co ich czeka, nie zamie- 
rzali wydać nam walki i © 
puścili szczyt góry, nie od- 
dawszy do nas strzału: Zna« 
lazłszy się na szczycie, ujrze- 
liśmy w pobliżu wieś arabską. 

— Ruszymy na tę wieś! — 
krótko oświadczył major. 

Zaczęliśmy schodzić z góry: 
w kierunku wsi. Gdy znale- 
zliśmy się w jej pobliżu, Ara- 
bowie przywitali nas ogn'em 
karabinowym. Nie pozostaliś- 
my im dlużni i powoli wywią= 
zała się gwałtowna strzelani- 
na. Mieliśmy jednak nad ni- 
mi znaczną przewagę i powol: 
posuwaliśmy się naprzód. Po 
dwóch godzinach wioska 
przeszła w nasze posiadanie, 

Dalszy ciag jutro. 
BEATAE EA IEG 


Składajcie jak 
najrychicj ofiary 
na Pomoc Zimowa 


dla bezrobotnych, 


Przyjechał! zasztyletować żone 


Przypadkowo udaremniono straszną zbrodnie 


IWywiadowcy policji zaob-| kał wyjścia nie tam gdzie onoj Jak ustalono. był to miesz- 


serwowali na dworcu Głów-| było. kaniec Łodzi Wiktor Capelka. 
nym osobnika, który nie znał Wywiadowcy zatrzymali | Ożenił się on przed dwoma la- 
AE PE « nie wiedział jak| nieznajomego i poddali bada- ty z pochodzącą z Warszawy 
się na dworcu zachować. Szu-| niu. 17-letnią Stanisławą M. 


Po dwuletnim pożyciu mał- 
żeńskim młoda żona uciekła 
od męża. Capelka:dowiedział 
się, że GACIE do swych ro- 
dziców w Warszawie. 

Capelka postanowił zemścić 
się na żonie i zabić ją. W tym 
celu kupił sobie fiński sztylet 
i wybrał się do Warszawy. Po 


Pogrzeb ofiar krwawych zajść 


Jak wiadomo rodzina zmar-, „Ostatnia Posługa“. 
łego tragiczną śmiercią wsku- Zaznaczyć należy, iż gmina 
tek pobicia w Czyżewie dn. 5| żydowska ofiarowała bezpłat- 
b. m. Zelika Jelenia, czyniła| nie miejsce na cmentarzu przy 
starania, ażeby zwłoki były| ul. Okopowej. 


jrzewiezione do Czyżewa i| Z tych samych względów feździe ni i 3 > : 3 EEE T o 
la ochowane, 7 TA bez ITAS pu- przy IEEE oyes umiał SWE. Jak donosiliśmy, odbył się w Hadze ślub Ka CZA ho- 
„Władze bezpieczeństwa pu-| biicznego ART 7 przewie- zdradzi Canella aeeai lenderskiej Juliany z ks, Bernardem, Na z 

blicznego, w obawie, ażeby) zienia zwłok Józeliny Gwar- wano, para podczas ślubu w katedrze św, Jakuba. 


podczas pogrzebu nie doszło 
do nowych zajść, nie zezwoli- 
ły na przewiezienie zwłok. 
Wobec tego dziś w południe 
odbędzie się pogrzeb Jelenia, 
urządzony staraniem tow. 


diakowej, żony kowala, która 
zmarła wskutek  przypadko- 
wego postrzelenia w mieszka 
niu swym, sąsiadującym z po 
sterunkiem policyjnym w 
Czyżewie. 


Epidemia grypy w Warszawie 


Wysiępująca obeonie w 
Warszawie grypa bez wiek- 
szej temperatury nazwana zo- 
stała „zimną“ grypą. W wie- 
łu edadea zasłabnięć 
stwierdzają lekarze stosunko- 


wo bardzo nieznaczny wzrost 


Tysiąc rubli w 


U malżonków Kwiecińskich, 
właścicieli zakladu kamienia: 
skiego na Bródmie (przedmieś. 
ciu Warszawy) siużyła Marian 
na Boniecka. Po kilku ty- 
godniach służby Boniecka o- 
kardla swych chlebodawców, 
zabierając z szały... 1000 rub- 
li rosyjskich w zlocie, 


Kwieciński zaprzeczył, aby 
wynagradzał 
mógł... bowiem - płacić bank- 


Młodociani 


Temperatura ta staje się 
przyczyną lekceważenia cho- 
roby przez wiele osób, a pa- 
wet i przez lekarzy, zwiaszcza 
t. zw, urzędowych, 

Lekceważenie „zimnej“ gry 

y grozi chorym poważnymi 


iradia służąca chiebodawcosm 


slużącą zlotem, 


łemperatury, obracający sie 
"przeważnie około 37 st. 


bmplikacjami, 
è 


Bomby w ambasadzie angielskiej 


MODRYT. W czasie bom- 

ardowania lotniczego Madry 
tu trzy bomby spadly w bez- 
pośrednim sąsiedztwie amba- 
sady brytyjskiej, 

Straż pilnująca ambasady 
ugasila niezwłocznie wywoła- 


Niezwykły wypadek wyda- 
rzył się w Marcinkowie pow. 
kępińskiego. Mianowicie 70- 
atni- Guentzel natknął się na 

jch polach na ukryty w 
„ysókiej trawie automat-sa- 
mostrzał, który wypalił, raniąc 
starca w obie nogi, 


przez bomby pożar. Dwaj 
brytyjscy zostali 


ob 

obywatele 

lekko ranni. 
Jedna z bomb upadła nie- 


opodal- szpitala francuskiego, 
w lu- 


nie powodując ofiar 


dziach. 


Automat cieżko zranił starca 


Guentzel z trudem zdołał 


dowlec się do domu. Lekarz 
u poranionego 0 


stwierdził 
strzałów w nogach. Samo- 
,strzał był nastawiony na li- 
sy, o czym świadczyja 'przy- 
nęta. Policja wszczeła docho- 
dzenia, 


Kto otrzyma wygrane 5.000 zł. 


Do jednej z instytucji fi- 
nansowych 'w Chojnicach 
zgłosiła się ostatnio właściciel 
ku składu radioaparatów p. 
Bonin, celein spieniężenia 100 


złotowej obligacji 3 procen- 
towej Pożyczki Inwestycyj- 
nej. 


Okazało się, że na tę obliga 
cję padła w kwietniu r. ub. 


wygrana 5.000 zł. P. Bonin n'e 
mogla jednak kwoty tej pod- 
jęć, ponieważ nabyła obliga- 
cję od dyrektora Ubezpieczal- 
ni Spolecznej w Tucholi p. 
Hanslika już po okrecie wylo- 
sowania wygranej, o której 
poprzedni wlaściciel obligacji 
nie wiedział. 

Sprawę wygranej rozstrzy- 
gnie zapewne sąd. 


Tak przejął sie wyrekiem 


że zmarł na miejscu 


Mieszkaniec Nowego Jorku, 
Ryszard Charles był tak zuu- 
żony życiem, że postanowił po 
pelnić samobójstwo. Niedłu- 
go myśląc, ujął za rewolwer 
1 strzelił do siebie. Był jed- 
nakże marnym strzelcem 
i chybił. 

Kilka dni poleżał w łóżku 
i całkowicie wrócił do zdro- 
wia. Najbardziej go jednak 
dziwiła ta okolie ość, że 
wraz z oddaniem do siebie 
strzału, wróciła mu tężyzna 
i chęć życia. 

y po raz pierwsz o 
chorchie wstał z łóżka, To 
drzwi zadzwonił woźny sądo- 
wy i wręczył mu wezwanie 
sądowe. Sąsiad Charlesa o- 
skarżył go o zakłócenie spo- 
koju. Strzelił on bowiem do 
siebie w nocy i'wyrwał sąsia- 

a ze snu. 

Podczas rozprawy sądowej 
sąsiad dlugo rozwodził się na 
tym, że jest człowiekiem, któ- 
ry, ciężko pracuje w ciagu ca- 


lego dnia i że jedyne pokrze- 
pienie znajduje we Śnie. Z 
tych względów prosił sędz:e- 
go, aby surowo ukarał Char- 
lesa. 

Oskarżony przepraszał bar- 
dzo sąsiada i przyznał się ze 
skruchą, że w chwili gdy po- 
pełniał samobójstwo nie pa- 
miętal o tym, że wokoło śpią 
ludzie. 

Sędzia nie wziął pod uwagę 


skruchy Charlesa i skazał go! 


za zakłócenie spokoju na 150 
dolarów grzywny. Charles u- 
slyszawszy wyrok, krzyknął 
„Ach!* chwycił się za serce i 
runął nieprzytomny na podło 
gę. Na sali sądowej powsta- 


ia panika, wożni dobiegli do! 11-28 11250 11787 11316 11891 12046 12081 12650 


Charlesa i wynieśli go do po-| 
czekalni. Zaraz przybył iam 
lekarz, ale wszelka pomoc 
okazała się już zbędna. Char- 
les na skutek silnego przeję- 
cia się wyrokiem, dostał ata- 
ku serca i na miejscu wyzio- 
nął ducha, 


m 


2298) 21161 21588 22480 22409 22511 22452 22703 


Po dokonaniu kradzieży lo. 
niecka ukryła się i przez sze- 
reg miesięcy policja nie była 


w możności jej schwylać. 


Pokrzywdzona wyznaczyła 
1000 zł. nagrody za ujęcie Bo- 


nieckiej. 


W listopadzie ub. roku je- 
podwar- 
szawskiej wsi rozpoznał Bo- 


den z mieszkańców 


niecką 1 wskazał policji. 
Boniecka 


ce z Warszawy 
prowincji. , 

Pewnej nocy, kiedy spała 
pod stogiem "siana, AZ 
nò ją, zabierając również skra 
dziony skarb. , 

Na wczorajszej rozprawie 
w Sądzie Okręgowym Bon:ec. 
ka potwierdziła przyznanie, 
dodając, że o pieniądzach do- 
wiedziała się od Kwiecińskie- 
go. Utrzymywała bowiem na 
jego życzenie stosunki płcio- 
we i chlebodawca dał jej raz 
10 monet zlotych, wyjętych z 
płóciennego woreczka, który 
później powiesił w szafie. 

Wzięła ją pokusa į zdecydo- 
wała się skarb przywłaszczyć 
w całości. 


fe rea a ia Ae eE OTA ODEA VeA AN 
Losowanie 
Pożyczki 
inwestycyjnej 


W trzecim dniu ciągnienia Pożyczki In 
westycyjnej padly nasiępujące wygrana: 

400 zi. nr. 5—s. 916 173 1497 2605 2718 3152 
39.. 4024 4922 5092 5526 5468 5175 5706 6312 
6837 6152 6533 65854 7389 7955 8111 8132 8287 
8543 9088 9306 9315 10355 10789 11611 11204 
11775 11797 11990 12035 12444 12796 13364 13589 
13726 15953 15390 1710 17445 17203 17165 18009 
16202 18343 18239 18985 19147 19355 19400 
19565 19662 20744 21130 22683 22031 22564 22429 
22562 22527 22690. 

10 — s. 556 697 1203 1051 1593 2290 2508 
2381 2442 2968 3549 4428 £023 5978 5375 5132 
5857 6112 7678 7178 8254 8496 8376 8324 5343 
9942 10619 10792 10752 11024 11111 11259 11751 
11180 12092 12135 12878 12806 13617 13338 
13387 14396 14933 15583, 15377 16361 17562 
17045 17842 18256 18882 18462 19393 19761 19562 
19296 20230 20039 20927 20527 20479 20148 20507 
20769 21386 21849 21326 21420 21789 21326 21103 
22500 22939. 

31 — s. 372 55 598 1644 1106 1484 1635 2783 
2477 2119 2544 2819 2453 3546 3037 3355 4004 
4287 4704 5518 5987 6451 6452 6431 6494 677 
4558 7568 7550 7150 7691 7734 8487 8993 9021 
11203 11020 12343 12059 13185 13266 
13453 13115 13747 13959 13297 13109 
14498 15019 15682 15785 16104 16190 17382 17880 
17362 17826 17938 18068 18204 19213 19072 19783 
19526 19138 20808 20500 20326. 21318 21708 
22414, 

6 — s. 192 353 1556 1629 1877 1562 1874 
2351 3252 3633 3834 3049 40859 4070 4422 4293 
4574 5827 551 6274 7624 7513 7955 7968 8195 
8702 8571 8828 9:04 9246 9457 9977 1024310914 


tulała się po 


12030 13555 13319 13315 14015 14128 ` 14250 
15923 15538 15473 16846 16603 16718 17782 18538 
19174 19121 19549 19406 19556 20821 20503 20360 
21041 22667 22499 22571 22485 22476 2270 22197. 

4/ — s. 145 172 530 1537 1063 2840 2178 
2054 2657 3002-3746 3714 3587 3327 3174 4133 
4964 5012 5781 6951 6080 6819 6999 6864 €884 
7527 7592 7310 7328 7291 7541 8321 8512 10783 
10723 11223 11681 12260 12224 13746 13938 13479 
13761 1384713291 14556 15432 15671 15583 16054 
16472 16336 17637 17062 17840 17987 19177 19950 
19957 19326 17432 19335 19704 20345 21236 


przyznała się do 
winy, twierdząc, iż po uciecz- 


Od pewuegv czasu na szlaku 
kolejowym Warszawa Frusz- 
ków, dokonywane są kradzie- 
że kabli uziemniających linię 
elektryfikacy jną. Nocy wczo- 
rajszej siraznik obchodowy 
borzaiko ujął na gorącym u- 
czynku kradzieży trzech 
chiopców, ktorzy skiadli k.l- 
Kanaście metrów kabla. Kabel 
skradziony im odebrano. 

Zatrzymanych chlopców od- 


_ BRUKSELA. 
Spraw Zagranicznych komu- 
nskuje, że wczoraj rano w 


miejscowości Fuencarral od- 
była się ekshumacja zwłok 
barona Borchgrave. 
Stwierdzono, że na ciele ba- 
rona znajdowaly się trzy ra- 
ny od kul rewolwerowych. 
Kula 9-milimetrowa, wystrze- 
lona z przodu, przebila lewe 
udo, druga 6-milimetrowa, u- 
więzła w łopatce, zaś trzecia, 


Panujący na wybrzeżu Bał- 
tyku w ciągu ostamich dwóch 
dni sztorm przy bardzo wyso- 
kim poziomie wody, przekra- 
czającym 1 metr ponad sian 
FEA poczynił znaczne 
szkody na calym wybrzeżu, a 
przede wszystkim na odcinku 
Karwińskich Błot, gdzie U- 
rząd Morski zmuszony był 
zmobilizować do 
miejscową ludność, gdyż w 
paru miejscach powstała groź 
ba przerwania- umocnień brze 
gowych i wydm nadbrzeznych, 
co pociągnęloby za sobą zalar] 
nie okolicznych nisko położo- 


W sobotę na'stacji' kolejo- 
wej w Kielćach zdarzyła się 
katastrofa, która na szczęście 
nie pocązgnęła za sobą ofiar w 
ludziach. | 

Około godz. 2 w nocy loko- 
motywa pociągu towarowego, 
idącego w stronę Sosnowca na 
skrzyżowaniu torów Z i 9 zde- 
rzyła się z wagonami, . stoją- 
cymi na torze 9. 


Baron został zamordowany 


pomocy | 


stąpił'do szczególowego 


czywszy z szyn, zaryły 
lami w ziemi aż do os, 
uszkodzony został parowó 
raz tor kol 

zostały złamane szyny pra 
strony 
ludźmi nie było. 


jęciu młoda 


złocie 


notami. 3 
Sąd skazał Boniecka na 
lata więzienia. 


kradli kable 


dano pod opiekę rodziców. 54) 
te synowie. mieszkańców Wo-f 
li. Mewizja w mieszkan.ach)| 
ich rodziców nie dala pozytyw | 
nego wyniku. Ponieważ zas 
chodzi przypuszczenie, 4 
chiopcy dzialal: nie „ własnel| 
woli, ale byli pod wpływem) 
jakichś starszych osobników, | 
policja wszczęła szczegóiowe 
dochodzenie. | 


Ministerstwo | wystrzelona w ucho, ugrzęz!8 


w kości czołowej - i; rozplasze 
czy la- się. 

Dwie pierwsze -kule byly 
wystrzelone “z pewnej odles 
giosci, natomiast trzeci strz 
dany byl z bliskości. A 

Ze stwierdzeń tych wynika 
ze baron Borchgrave zosta 
zamordowany. Sledztwo W 
sprawie okoliczności towa- 
rzyszących morderstwu pro" 
wadzone jest dalej, 


katastrofalny sztorm na wybrzeżu 


nych pól. 

Przez cały dzień trwała 
kierunkiem inżynierów 
du Morskiego wytężona pr 
przy prowizorycznym Za M 
pieczeniu zagrożonych mat 
¿a pomocą łaszyny i worków 
z piaskiem; dzięki czemu z 
gdzie do przerwania umo 
u'eń nie dopuszczono.  , 

Obecnie.wobec opadnię 
wody i zmniejszenia się 5i y 
wiatru, niebezpieczeństwo ju 

i Meal 
minęlo. Urząd Morski Pida- 


wY- 


pod 
rżę” 
aca 
e7* 


cia 


nia uszkodzeń na calvm 
brzeżu. 


Katastrofa kolejowa w Kielcach 


Wskutek zderzenia 3 WEKA, 
ny, nie dojechawszy do z Ko- 
nicy wykoleiły: się i wy$ 


; ulega” 
Równa! 
z:0* 
9, gdzie 
wel 
z 


jąc uszkodzeniom. 
ejowy Nr. 


toru. Wypadków 


a | Na miejsce zderzenia Pr 
7 ró y a 
SKŁADAJCIE OFIARY NA|PY! parowóz: w agon r u edłu” 
a Z A ZANA, czy. Tor kolejowy w dzono 
gim. czasie przyprowa w 
Fundusz do porządku, tak, że puea 
G bron 7] ani opóźnień w ruchu yładze 
żerskim nie było. 
Mor skiej wszczęły dochodzenie. 
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OSTATNIE 
WIADOMOSCI 


.(m.) Nasi sędziowie nie po- 
trafią jeszcze sędziować tak. 
y nie wywolalo to powszech 
lego oburzenia. Na niedziel- 
nym meczu dwóch reprezenta- 
cji Warszawy i Oslo działy się 
ie „cuda”, że nawet innis. 
sędziowie, tym razem wysię- 
Pujący tylko w roli widzów... 
śmieli się, 

Ciekawe doprawdy jakie 
stosowano kryteria, by takie- 
mu Kozłowskiemu, który był 
zdecydowanie gorszy od swe- 
$0 przeciwnika przyznano 
zwycięstwo, kiedy nawet re- 
mis zy krzywdą dla... Nor- 
wega! Dlaczego obdarowano 

wryniaka zwycięstwem w 
momencie, kiedy był bokse- 
tem dużo słabszym od An- 

reassena. Dlaczego pochop- 
nie uznano za pokonanego Do 
robę, skoro absolutnie nie był 
ślabszym od wiekoluda nor- 
weskiego? 

" Dziwy działy się. Niektórzy 
% widzów poprostu krzyczeli: 
` Poco potrzebni są zawodni- 
cy skoro sędziowie sami by... 
RAA zalatwili. 

aprawdę; to co zaproduko 
Mis sędziowie nie jest propa- 
andą, 

Norwegowie przegrali nie- 
zaslużenie, Byli, drużyną re 
duzy p uiąca obry boks, o 

ym wyszkoleniu technicz- 
tym, Najle szym ich pięścia- 
trzem byl bezsprzecznie An- 
reassen, przedstawiciel wagi 


Zaginął... 


„ Węgierski Związek Piłkar- 

| projektuje rozegranie na 
Wiosnę r. b. międzypaństwo- 
Wego meczu piłkarskiego z 
Hiszpania. W tej sprawie wę- 
Bierski związek piłkarski wy- 
stosował szereg listów do hisz- 
pańskiego związku pilkarskie- 
0, adresując je kolejno do 
Madrytu, Walencji, urgos, 
Barce ony i t.d. Dotychczas 
Węgrzy nie otrzymali żadnej 
odpowiedzi na swoje listy. 


półśredniej. Zkolei trzeba wy- 
mienić piórkowca Barstena i 
Tillera. 

W Warszawie najlepiej bili 
się Czortek, Polus į Doroba. 
Seweryniak na tle swego 
wielkiego przeciwnika wy- 
padł słabo. Ramdsztóin nie wy 
trzymał tempa, Kozłowski był 
słaby, Miks nie zdążył wy- 
trzymać próby z Tillerem, 

Sędziowanie bardzo słabe, a 
p. Zaplatka w ringu był po- 
prostu... nieporozumieniem. 

Wyniki walk: w wadze mu. 
szej Rundsztein przegrywa z 
Berg Hansenem. Od pierwsżej 
chwili wymiana ciosów. Nor- 
weg góruje techniką i szybko- 
ścią. Wygrana Norwega nie- 
znaczna, ale zasłużona. 

W koguciej Czortek prze- 
ważał stanowczo przez trzy 
rundy i wałkę rozstrzygnął 
wyraźnie na swoją korzyść. 
Tym niemniej przeciwnik. 
Nielsen w zwarciu sprawiał 
wiele kłopotu Czortkowi. 

W piórkowej Barstenowi 
przyznano porażkę z Kozłow- 
skim, mimo bezspornej jego 
wyższości mad słabo bijącym 


panem bieg narciarski na 
i4 klm. zorganizowany przeż 
Sokoła. Startowalo 30 zawodni 


związek! 


Węgierski związek jednak nie 
rezygnuje z prób znalezien į 
piłkarskiego związku hiszpań- 
skiego i wysyła do Hiszpanii 
swego przedstawiciela inż. Fi- 
schera dla.bezpośredniego sko 
munikowanią się i ustalenia 
terminu spotkania. 


Kozłowskim. Barsten w Poz- 
naniu nie miał czasu wykazać 
swych walorów. W Warszawie 
dowiódł, iż jest bokserem kla 
sowym. W trzeciej rundzie 
był nieco słabszy, HR rzecież 
w sumie lepszy od Kozłow- 
iego. 

W lekkiej Polus konsek- 
wentnie przeprowadził plan 
walki z bardzo ambitnym G. 
Hansenem i mając przewagę 
we wszystkich rundach, zdo- 
był dalsze punkty. 

W wadze półśredniej świet- 
ny Andreassen przez dwie 
rundy dał pokaz boksu. W o- 
statniej rundzie trochę popu- 
ścił cugli i wtedy do głosu do- 
szedł Seweryniak, ale było to 
zu mało nawet na remis 


W wadze średniej Tiller 
zmokautował Miksa. Tiller był 
lepszy, ale Miks był jeszcze 
daleko od nokautu. Sędzia Za. 

łatka bardzo się pośpieszył 
i nokaut, 

W wadze półciężkiej Pisar- 
ski był przez dwie rundy bok 
serem lepszym. 

W ciężkiej Doroba trzymał 


„Berych wygrał konkurs 


W sobotę odbył się w Zako- | 


ków. Trasa prowadziła z Li- 
pek przez Księży Las pod Re- 
gle, obok kościoła w Kościeli. 
sku, po czym przez Gronik na 
Krzeptówki, a następnie podej 
ściem na Sobiczkową, Blachów 
kę, Symoszkową i z powrotem 
przez Walczacki Wierch na Li. 
pki. Trasę wyznaczył Sieczka. 

Pierwsze miejsce zajął Wła- 
dysław Berych (S. N. P. T, T.) 
w czasie 1:07.18 sek. 

2) Bursa (Sokół) 1:08:40, 

5) Marduła (Sokół) 1:11:58. 


4) Wowkonowicz (Wisła) 
1:10,39, 

5) Marduła (Sokół) 1:11:58. 

Oddział narciarski Sokoła 


eoe f ur È « | : z |. 
zieję, że misja inż. Fischera! zorganizował również w sobotę 


zakończy się jednak powodze- 


Węgierski związek ma na- 
jek 


Puchar olimpijski 
w rękach Austrii ; 


j liędzynarodow komitet o- 
mpijski przyznał austriackie- 
Mu związkowi lyżwiarskiemu 
Puchar olinipijski, ufundowa. 
ny w 1896 r, przez barona Cou- 
trtin'a. Puchar ten przyzna- 
wany jest co cztery lata najsil. 
Niejszej drużynie świata. 
rużyna austriacka, której 
Przyznano obecnie puchar: w 
Ciągu ostatnich 40 lat zdobyla 
razy mistrzostwo świaia w 


łyż  iarstwie, z tego 17 w lyż: 
wiarstwie figurowym panow, 
5 w lyżwiarsiwie figurowym 
pań i 6 w jeździe parami, 

Poza tym Austriacy zdobyli 
23 razy tytuły mistrzów Euru- 
py w jeździe figurowej i 5 w 
jeździe szybkiej, 


Uroczyste wręczenie pucha- | 
ru nastąpiło wczoraj wieczo. | Bokserskiego dr. 


rem w Wiedniu. 


o odznakę sprawności na 


| bieg 
12 Elm. z udziałem około 40 u- 


czestników kursów  narciars- 
kich, Związku Nauczycieli i 
szkół powszechnych w Warsza 
wie, Żydowskiego Tow. Krajo. 
zńawczego i Makabi warszaw- 
skiej, 


_ Oredzie prezesa P. Z.B. 


w obl.czu sezonu 1937 roku 


Prezes Polskiego Związku 
uczyk wy- 
dał do wszystkich okr, związ- 


Hokej w Krynicy 


W dalszym ciągu między- 
Narodowego turnieju kak 
Wego w Krynicy rozegrano 

we mecze: 

„,Lwowscy Czarni spotkali 
SIĘ z drużyną rumuńską „Bra- 
sięz bijąc ją 1:0 (1:0,0:0, 


„Jedyną decydującą ożzwy= 
€ięstwie bramkę zdob iiun- 
micki już w 20-sekundzie 
Pierwszej tercji. Czarni, po 

obyciu pierwszej bramki 


dążą gwałtownie do podwyż- 
szenia wyniku, ale Rumuni 
otrząsają się powoli z przewa 
gi Ilwowian i coraz częściej za 
giażają bramce drużyny 
lwowskiej. Cyfrowy wynik 
nie ulega jednak zm.anie. 

Padający w czasie meczu 
śnieg nie pozwolił obu druży- 
nom zaprezentować właściwej 

asy, 

W drugim meczu Czarni 
lwowscy zremisowali z War- 


| 


szawianką 2:2 (i:i, U:1, 1:0). 
Prowadzenie zdobywa War- 
szawianka przez Wernera. 
Czarnym udało gię jednak 
wyrównać z przeboju . Mu- 
chy, W drugiej części gry 
Warszawianka zdobywa zno- 
wu prowadzenie przez Maj- 
Lowskiego. Wynik dnia usta- 
naw.a Lemiszko w ostatniej 
fazie gry. 

Zaiuieresowanie turniejem 
w Krynicy bardzo duże. 


SPORTOWE 


Bokserzy Oslo pokonani w Warszawie 


Wynik 10 : 6 nie jest sprawiedliwym miernikiem sił 


się świetnie, ostro atakował, 
bił celnie i w rezultacie o- 
trzyma! porażkę. Nawet John- 


Czołowe kluby belgijskie 
rozpatrują obecnie. kwestię 
wprowadzenia zawodowstwa 
w belgijskim piłkarstwie. 

Kluby doszły jednak do 
wniosku, że zawodowstwo za- 
kończyłoby się bankructwem 
drużyn belg.jskich, Nawet 
najbogatsze kluby belgijskie, 
jak Union Saint Gilloise i Da- 
ring, które mają na swych me- 
czach po kilkanaście tysięcy 
widzów, oświadczyły, że fi- 
nanse ich nie podołają takim 
wydatkom. 

Trzeba tu uwzględnić, że 
klub może zazwyczaj liczyć 


Niemieckie biuro informacyj 
ne donosi z Buenos Aires, że na 
rozegranym tam meczu o mi- 
strzostwo Poludniowej Amery- 
ki pomiędzy Urugwajem, a Pa 
ragwajem doszło do dzikich a- 
wantur, wywołanych przez 
sfanatyzowanych widzów, 


Mecz został kilkanaście razy 
przerywany, gdyż publiczność 
wdzierała się na boisko, a po- 
licja musiała interweniować i 
przywracać porządek. Kilka ra 
zy dochodziło do strzelaniny. 

Drużyny świeciły zresztą 
przykładem, grając niesłycha- 
nie brutalnie, Dwaj piłkarze 
Paragwaju zostali przewiczie- 


Byskkwaliłikaucje 


Znany reprezentacyjny: pię- 
ściarz polski, Misiurew.cz (507 

ół — Poznań), został zdys- 
kwalifikowany przez sekcję 
swego stowarzyszenia na pół 
roku za niesubordynację. 

Zarząd sekcji bokserskiej 
Wawelu krakowskiego zdys- 
kwal fikował na przeciąg 6-ciu 
miesięcy mistrza Polski — 
Chrostka. Powodem dyskwa- 
lifikacji był fakt, że Ch:ostek 
w dn. 13 grudnia ub. r. po me- 
czu Wawel — Hakoah wyje- 


ków, działaczy i czynnych 
boksćrów odezwę, w której po 
omówieniu programu PZB na 
rok najbliższy, wzywa wszy- 
stkich członków do wytężonej 
pracy dla dobra boksu pol- 
skiego. 

W części, omawiającej pro- 
gram PZB, odezwa głosi m. 
In,: 

„Międzynarodowymi zawo- 
dami Polska — Norwegia roz- 
poczynńamy tegoroczny wielki 
sezon bokserski w Polsce, 

Po tych zawodach pięściarze 
warszawscy zmierzą się z re- 
prezentacją Oslo, dnia 14 lu- 
tego nasza narodowa drużyna 
pięściarska rozegra w Dort- 
mundzię rewanżowe spotka- 


Str. 2, 


sen był zdziwiony. 
W sumie Warszawa wygra* 
ła 10:6. 


tylko na dochody z dwóch 
miesięcy w roku; w pozosta» 
łych miesiącach klub rozgry« 
wa mecze u swych przeciwe 
ników, którzy oczyw.ście in: 
kasują dochód; poza tym 
przez 6 miesięcy jest przer- 
wa, w czasie której pensje gra 
czy trzeba jednak równiei 
opłacać, 


Nie zaznają 
w zimie głodu 
bezrobotni, 

jeśli każdy złoży ofiarę 
na Pomoc Zimową, 


ni do szpitala z połamanymi 
nogami. 

Mimo tych wszystkich prze- 
szkód mecz został doprowadzo 
ny do końca. Zwycięstwo 'od- 
niósł niespodziewanie Para- 
gwaj w stosunku 4:2. Dwukrot 
ny zwycięzca olimpijski Uru- 
gwaj i zdecydowany 2a z 
pirena mecz, gdyż początko- 
wo zlekceważył przeciwnika, a 
następnie usiłował , niesłycha- 
nie brutalną grą rozstrzygnąć 
zawody na swoją korzyść, co 
mu się jednak nie udało. 

Graczy Paragwaju policja 
musiala odwieść poža granice 
miasta w zamkniętych autach, 
otoczonych oddźikłeńn policji, 


chał do Lwowa i jeszcze tęgg 
samego dnia walczył w bar: 
wach „Czarnych“ bez zezwo« 
lenia swego klubu. 


Chrostek zwrócił stę do klu: 
u z prośbą o zwolnienie nie: 
zależnie od dyskwalifikacji. 
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nie z Niemcami, a już w na 
stępnym tygodniu odbędzie 
się spotkanię Polska — Austria 
i Lwów — Wiedeń. 


Na Wielkanoc przybędzie 
do nas reprezentacja węgier- 
ska na zawody międzynarodo- 
we i międzymiastowe, a na 
początku maja wyjeżdżamy, 
na mistrzostwa Europy do Me- 
diolanu, Równocześnie roze- 

rane zostaną mistrzostwa 

rużynowe i indywidualne w 
okręgach i związkach. 

W związku ztym bogatym 
programem odezwa wzywa 
zawodników do sumiennego 
przygo main się do czeka 
jących ich spotkań i odpowies 
dniego trybu życia, 


Znakomici lotnicy francuscy Doret i Micheletti 
przed gigantycznym lotem. Na zdjęciu samo 


Tak wygląda zima w Japonii. 
jama pokrytą całunem śniegu, 


niskiem, 


warstwą śniegu, 


jd sprzedawcy do milionera 


„ Fenomenalna kariera imtodzieńca 


W tych dniach Artur J. El- 
v n święcił w Londynie dzie- 
sięcielocie swej działalności 
hańdlowej. Przed 10 laty nie 
gany jeszcze młodzieniec, 
który pracował w charakte- 
rze sprzedawcy w sklepie z 
tytoniem, jest obecnie nie tyl- 
ko milionerem, ale odgrywa 
również wielką rolę w między 
narodowyr: życiu sportowym, 
ponieważ jemu zawdzięczają 
swe powstanie największe bo- 
iska Londynu. 

W roku 1918 po powrocie z 
wojny Artur Elwin imał się 
różnych zawodów, ale nigdzie 
mie mógł długo zagrzać miej- 
sca. W roku 1924 jego sytua- 
acja była beznadziejna, był 
lkowicie pozbawiony środ- 
ków do życia. Zrozpaczony 
‘Elvin uciekł się wówczas do 
ostatniego środka. Zwrócił 
się do sekretarza ligi komba- 
tantów i poprosił go, aby wy- 
starał się dla niego » jakąś 
pracę. 

Sekretarz oświadczył mu, że 
wakuje posada w pewnym 
sklepie z tytoniem na terenie 
wszechświatowej wystawy w 
(Wembley, która wkrótce mia- 
ła być otwarta. 

Elvin zgodził się objąć to 

i 


stanowisko i po kilku tygód- 


TESTE a DZIE 

zł 3.00 z dostawą, 
NOWA KW artane? 
Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski 


niach sprzedawał już wyroby 
tytoniowe odwiedzającym wy 
stawę. . 

Elvin, który miał otwarte 
oozy i uszy, stwierdził szybko, 
że na wystawie dbają wyłącz 
nie o wygodę zwiedzających, 
a zupełnie zan:edbują pracow 
ników pracujących na jej te- 
renie. Elvin pożyczył więc 
100 funtów u jednego z przy- 
jeż iotworzył kilka kios- 
ców z artykułami spożywczy 
mi.dla pracowników wysta- 
wy. 

Przedsiębiorstwo prospern- 
walo znakomicie i przy iym 
Elvin zawarł cały szereg zna- 
jomości, dzięki którym dowie 
dział się bardzo wielu cieka- 
wych rzeczy. Między innymi 
dowiedział się, że yrekcra 
wystawy nie wie co robić z 

udynkami wystawy po jej 
ukończeniu. 

W Wembley wybudowano 
kosztem milionów całe mia- 
sto współczesne, a -po kilku 
miesiącach to wszystko miało 
ulec rozbiórce. 

Elvin był święcie przekona- 
ny, że na tym można wiele za- 
robić. Zaczął więc wykuweć 
plany i szukać finansistów. 
kiórzy by chcieli plany te re- 
alizować, 
R F10 


KOWSKTETO 


` 


czynią ostatnie próby, 
lot unosi się nad lot- 


Zdjęcie przedstawia świętą górę Fuji 
Szeżyt tej góry jest zawsze pokryty 


I wówczas przyszedł mu los 
z pomocą. Pewien przedsie- 
biorca _ budowlany _ nabył 
wszystkie budynki Wembley, 
jako stary budulec i włożył w 
io przedsięwzięcie olbrzymie 
sumy. Ależ tuż przed zamk- 
uięciem wystawy  przedsię-, 
biorca zbankrutował i nikt 
nie wiedział kto rozbierze bu- 
dynki wystawy i kto-je wy- 
transportuje. 

Elvinowi udało się zebrać 
12000 funtów i za tę sumę od- 
kupić od podupadłego przed- 
siębiorcy budowlanego jego 
umowę z dyrekcją wystawy. 


Goście na ślubie księżniczki Juliany z ks. Bernardem. 
przybył hs. Kentu, brat byłego króla Anglii. Widzimy go podczns 
rozmowy z ks, von Meklemburgem na lotnisku. 


szczyć, Polecił więc je sta- 
rannie rozebrać i sprzedał je. 
W ten sposób ze słynnego: pa- 
wilonu afrykańskiego powsta 
ła fabryka chemikałii w Szko- 
cji; pawilon palestyński prze- 
istoczył się w pralnię w Clas 
gow, a dom Sierra. Leone w 
potężną restaurację w Irlan- 


Miał on przy tym niemałe. 


trudności do pokonania. Dy: 
rekcja wystawy nie miała 
zbytniego zaufania do'nowego 
kontrahenta i postawiła waru 
nek, że wszystkie budynki 
muszą być zniesione w ciągu 
9 miesięcy. 

Elvin zgodził się na ten wa- 
runek, pomimo że fachowcy 
twierdzili, że rozbiórka. po- 
winna trwać co najmniej dwa 
lata. 

I rzeczywiście Elvinowi u- 
dało się część budynków zbu- 
rzyć w ciągu ustalonego w 
kontrakcie terminu. Niektóre 
duże, solidnie, skonstruowane 
budynki szkoda mu było zmi- 
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kwartalnie z przesyłką zł 8 


LL A 


Jako pierwszy 


Japoński premier ministrów Hirota w życiu. prywatnym. Na zdjęciu 
dj premier ze swym .ojcem.w-swej wspaniałej willi, 


dii. 

Dzięki tym. 
ciom Elvin: zaro 
miesięcy. pół 


przedsigwzć 


ił w ciągu * 
fun- 


tów, Nie należał: jednak do lu* 


miliona 


dzi, którzy zadawalają 5% 
pierwszym.: powodzeniem, % 
później odpoczywają. na latt- 
rach. Założyi w Wembley tot 
wyścigowy dla- psów, przed: 
sięwzięcie, 'w. które włoży 
600.000 funtów, następnym i. 
go dziełem były baseny p!Y* 
wackie i pałac sportowy „W 
Londynie, który w roku 1954 
uroczyście książę 


otworzył 
Gloucester. 


Zdjęcie nasze przedstawia żołnierzy milicji ludowej w Mad” 


dyda 


z e cie 


rycie, Są to: Rosjanin, Węgier- iF PANCUZ: mm 
-sza str. I wiersz mil. jednolamowy 80 gr, Wi A m 
Ostatnia strona 40. gr, drobne 20 gr za wy! 
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